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Przegląd polityczny.
Lwów 1 października.

D d ś je»t dla socjalistów  niem ieiK kh dzień 
nWyawoleuia"; wygasły wszystkie ustawy wyjąt
kowe, k tóre  jako m ur oebrorny wzniósł przeciwko 
nim B innark . U f-pdtk t jc h  us‘aw nie je s t bynaj
mniej zwytięzlwnm żadnej zgoła, nuwet najm niej
szej zasady socjalistycznej i k łam ią sw iaaon ie  ci 
dem okraci niemieccy, którzy tw erd ią  przeciwnie. I 
Dzisiejszy dzUń jest raczej datą, od której się z?.,z- j 
iue racjonalne w ałka z socjalizmem, podczas g d y ' 
csła poprzednia polityka ty ła  jakby ryw alizacją j 
rządu z socjalistam i o wzglęay STerokicn m asn aro - j 
du. Tworząc ustawy wyjąi ko we, B istnark jednocze- ] 
śnie budował jak  ś socializm państwowy, co wpro- 
Wada,„L) zam ęt pojęć, bo niejeden me mógł z ro zu -l 
U h  ó dla czego są gnębieni, więzieni i w ypędzani! 
z Ojczyzny ci, k tórycn pogrądy snują się jsk  nić
czerwona ptzez wszystkie socjalne projekta rządu. 
)la ładzi obeznanych z arkanam i doktryny socja

listycznej nie było w tam zagadki, ale  była oaa 
dla m is  niewykształconych W nich m usiało po
w itać wspułezucie d la  gnębionych, m ających na 
ustach ty lko dobro maluczKich i za to p r z e ła 
dowanych, a jednak tak  silnych, że coś z icb na- 
uki m usiał rząd wprowadzić wr życie w postaci 
Ustaw o zabezpiaczsnjS h i em eryturach robotn i
czych. W rku tek  tego pogm atwani i  pojęć począł 
*o> il iz i  niem.erKi rozwijać się najpilniej właśnie 
podczas panowania wyjątkowych ustaw . Bimnark 
popełnił jeszcze jeden b łąd  fatalny. Był on dyle
tantem  w rzeczach spcłeeznych; sam i - simenizm 
i 1 sialiam  przewróciły mu w głow ie; sądził, że 
Państwowym socjalizmem z-żegna burzę, k fóra 
się zrywała na wszystkie zgo a poditaw y naredo- 
f g o  by tu : na reugją , tradycją , inbtytacie tsk ie  

jsk  małżeństwo i rodzina, na praw a t?k 'e , jak 
prawo w łasbośii i dziedziczeniu. Zacząwszy tedy 
budować socj&hzm państw  wy od tego kon a 
k tó .y  mu się wydawał najłatw iejszym , t. j. od 
re fe ru  robotniczych, związał dokerynę socjali
styczną z robotniczym ruchem  w jedr.ę naróść, 
kiedy przeciwnie dwa te  objawy treb f*  było roz- 
Izjelić jak  nzjszers^ą przepaścią. Socjaliści po

spieszyli wyzyckać tan b łąd, zrobili to  bardzo 
Ręcznie i tak  się Btaio, że socjalizm  i ruch ro 
botniczy zaczęto uważać za synonimy. W tem 
właśnie było największe niebezpieczeństwo, bo 
•socjaliści otrzym ali odrasta ogrom ne wojsko w e s -  
'b j tej warstwie, k tó ra  z dni? ni dzień pracowała 

-Ciężka, r a  kaw ałek chleba.
Otóż zniesienie ustaw  wyjątkowych jest prze- 

dewszystkiem odebraniem  socjalistom  tego w oj
ska ■ j3st rozdziałem  między szkodliwą doktryną, 
k tó ra  cfcce zburzyć WBzystko, co stworzyły wieki,
& kwestją robotniczą, re a lrą  i w znacznej mierze 
słuszną. Tę kwestją rząd i społeczeństwo powinny 
wziąć w swe życzliwa ręce z s iln e a  postanowio- 
rtam  rozwiązania jej sprawiedliwie. iNie ulega w ąt
pliwości, że tego chce cesarz W ilh ° lm ; zrobił już 
w tym  kierunku k ilka  ważnych kroków i odra*u 
przyciągnął do siebie robotników , a potem  mógł 
spokojnie znieść wyjątkowa u s ta w y : nieeh socjali
ści m ają zupełną swobodę pokazania wszystkim, 
czem właściwie tą  i dokąd dążą.

To też dzisiejszy dzień —  radosny d la  tłu - 
mów uocjaliBtycznycn — jest pełen niedobrych 
przeczuć d la  ich przewódzców, którzy umieją p a 
trzeć w przyszłość. Oni to wydali rozkazy, aby 
się powstrzymano od wszelkich zapędów i nie 
odsłaniano ukochanych celów socjalizmu. Wczoraj 
więc, jako  w wigilją „Jn5a wyzwolenia", nie było 
zg rtnudzeń , ani pochodów, ani ilium inacji miesz
kań socjalistów —  nic z tego, co być m iało. N a
kazano taki spokó j, jak gdyoy nic się nie stało . 
N_iwet postanowiono nie witać tych socjalisfów- 
wygnańców, którzy dziś wrócą ze Szwajcrrji, 
F rancji, Belgji, Anglji i Ameryki. Odłożono także 
t a  późnej ułożenie s ta tu tu  socjalistycznego i na
łożono hr m alec n: propozycją stworzeni?, osobnej 
sekty re lig ijn e j, czy też „towarzystwa ateistycz
nego". To byłoby zanadto pr^dkiem  odsłonięciem 
jednego ze swych celów N a tajnym  socjalistycz
nym kongresie w St. Gallenie, kikkt. miesięcy te 
mu, w ybraro  komisję zB ebla, Liebknechta i Auera 
dla wypracowania s ta tu tu  i ułożenia wniosków 
co do przyszłej relig ji socjalistów. Propozycje 
swoje m ieli ci panowie przedstawić pierwszemu 
jawnemu kongresow i, k tóry  postanowiono odbyć 
15 d. m. w H alli. Otóż dziś dochodzą wiadomo
ści z obozu socjalistycznego, że owa kom isja nie 
przedstaw i żadnych wniosków, albowiem prze- 
wódzcy u w aża ją , iż pierwej trzeba dostatecznie 
się oswoić z nowem pcłjżoni-m . W ogóle sztab 
socjalistyczny zaczyna m n iem ać , że znieoienie 
ustaw wyjątkowych było dla socjalizm u darem  
Dauajów.

A tymczasem, zgodnie z życzeniem cesarza 
W ilhelm a, wypowiedzianem na uczcie we W rocła
wiu, zaczęły ę tworzyć w Niemczech stow arzy
szenia an tisocH istyczne. Dowodzi to  że powstaje 
zdrowy prąd samopomocy społecznej Ona bez 
w strząśuień pokona doktrynę socjalistyczną.

więcej od m onarcbji. Dziś wszyscy obawiają się 
F rancji. Constans jest energicznym * zręcznym 
mężem stanu, rząd wasz je s t silny. Pow taizam : 
wszyscy was się boją, więc wy możecie być spo
kojni, n ik t wau nie zaczepi. Bądźcie nam  braćm i, 
bo my, W łosi, jesteśm y dlz was najserdeczniej 
usposobieni. N ie ja  stwnrzycem trójprzym ierzo, 
wziąłem je z dobfodziejslwem inw entarza i sądzę, 
że o n o  n ie  b ę d z i e  o d n o w i o n e ,  p r z y n a j 
m n i e j  d z i ś  ż a d e n  m ą ż  s t a n u  n i e  m y ś l i ,  
ż e b y  t o  b y ł o  p o t r z e b n e .  Ja  sąd^ę. że żiśdnej 
wojny nie będzie, j<śli się F rancja nie ruszy, bo 
proszę ty lko się zastanow ić: Irredenta je s t sza
łem naszych młodzieniaszków, po raku  18G6 nie 
m a już ona racji b j tu. RyzjKować wrzystkiego 
co mamy nie będziemy przecież dla jakiejś „ ^ g k -  
Is*cji“ g ra  ne  czy to  od Btrony Au trji, czy od 
F rancji. Powiedziałem już, ż t  W łochy potrzebują 
silnej Francji. O ile  od nas zależy, nie pozwoli
my uszczuplić jej ani o jednę piędź ziemi.

„Co do Niemiec, to  tam  kw estją so c jab a  
góruje nad w zy stk iem  i wymaga głębokiego spo
koju. Cesarz W ilhelm nie zrobi żadnej wojny, on 
się całkiem  oddał spraw ie robotniczej. J e s t  t o  
d o b r y  m ł o d z i e n i e c  (!). On wierzy, ze za
łatw i kwestje socjalne... W spółczuję z t j  mi, k tó 
rzy pragną rozbrojenia, bo zbrojność zabija E u 
ropę, ale nie mogę dać dobrego przykładu. To 
powinna F rancja  uczjDić, bo, proszę się nie dzi
wić, trochę wam nie uf amy:  wy sa cesarstw a i 
za republik'i traktow aliście nas zawsze trochę 
przykro. W zprawie tu  iiokiej wpakowaliście nam 
sztylet pod żebro. W ięc lekka nieufność je s t uza- 
t&dnmna. Pow taizam  ras  jeszcze: przymknęliśmy 
ao trójprzym ie-zs wyłącznie dla obrony, dla u- 
n ikn ieria  wojay. Kwestia narodowościowe już skoń- 
ez jły  swą enokę, t t ra z  kolej na kwestje socjalne. 
One niebawem o p an rją  ś s ia t  tak  całkowicie, że 
nie będzie w um ysłach miejsce na t»kie sprawy, 
j„k alzacka, albo którakolw iek inna z tego r o 
dzaju".

Otóż w tych cświadczeniai h Crfspiego, w 
ogóle ro s tąd n jch  i bardzo praw dopodobnych, jest 
parę frazesów, k tóry  h on zapewne nie mówił p 
Jakóbow iSaim  Cere, M ia ro ^ b ie  uderza lekceważące 
o dezran ie  się o cesarzu W ilhelmie (dobry młodzie
niec), wzbudza p ra e jrzenie f-a tes o trójprzym ierzu, 
ułożony tak , jak  gdyby p. Crispi dźwigał ten ciężar 
wbrew woli, jako konieczność, której się rychło i 
z radością pozbędzie, bo sojusz nie będzie odno
wiony, ani mowy o tem n iem a . Że n iem a  mewy, 
to  pewna, bo EOjusz trw a do 1892 r ,  ale  żeby p. 
Cricpi dźwig&ł go jako  złe, k tóre  w opadku otrzy
m ał, to nie praw da. Tu ccś widocznie p. St. Cere 
przeinaczył. —  W repziie djiw nie wygląda frazes 
o B isuiarkn, k tóry  wrzekcwo popierał m onarchi
stów francuskich, W rzaś te w łaśnie było odwrotnie. 
Tak zuaoy „zamach" m ac m ahonowski dla tfgo  
jeno nie powiódł tię , żc B ism aik pragnął we 
Fraucji słabej n p u b b k i, w którejby wszyscy się 
gryźli między srbą.

ustawy, k tóre  wymagają więkrzośei dwóch trzecich 
glcsów, azely  odbyć p ró b ę , czy w ogóle ugoda 
ma w!doki pow odzenia, czy rząd  przy niej ob- 
stuje i czy Czesi Rłowa dotrzym ają. A jeżeli się 
okaże, że ugoda przejść nie może, to radai Neue 
fr .  Presse, aby Niemcy znowu z sejmu czeskiego 
w ystąpili

Je st to  szowinizm, nie polityka. Aui rząd, 
ani patrjoci austrjaccy w ogóle nie mogą chcieć 
rtaw iać wszystkiego na jeJnę  kartę , nie mogą ry
zykować ngody. W sprawie lej wskazaną jest 
pciityKa cierpliwości, stopniuw ośei; uznaj} nawet 
Niemcy jej p o trzeb ę ; więc N . f r .  Prensc. sto i au 
pełnie izolowana ze swojcini projektam i zam a
chów —  i chociaż odaiienaem i drogam i idz ie , a 
jećbak schodzi się w końcu z Naruilnimi U stam i. 
Na a 'częścią nia pój tą  rzeczy po woli tych f  jk- 
cyj; r.iąd, Niemcy, szlach ta m ają kierunek i za
m iary niewzruszone, a relacja p. M attuscha oka
zuje , że i obóz staro  czeski przecież nie cały od
dał się w niewolę aw anturnikom .

Dzienniki wiedeńskie lam entują z powodu 
antiliberalnego rezu lta tu  wyborów wiejskich w dol
nej A ustrji i zw alają wiuę* na niesum ienną ag ita 
cję, na terroryzm  itp . Nie możn i pochwalać zajść 
wyborczych, k tó re  się tu  czasem na zgrom adze
nia : t  sfL rzcją, me można Emanować w ekanda- 
laeb, krzykach, obelgach, zrywania z e b ra ń ; aie 
chcąc zrozumieć wybory, trzoba sięgnąć głębiej, a 
przekonać się możua, że nie skandale dopomogły 
antiliberalnym  do zwycięztwa. Do szablonu egoi
stycznego liooralizm u lud miejski i wiojbki n ism a  
już u fn o śc i; ntosunki mł-.ta'jalna są coraz cięższe, 
a  są one skutkiem  sjatem ów  tak  zw. liberalnych. 
W ybory odbyta są  też n ietylew yrazem  ufności do 
rozm aitych antiliboralnych agitatorów, ile wyrazem 
zup 'łnp j rńeutnośei do zwietrzałych baseł libera l
nych i do klik. k tóre  na rzecz swojej władzy 
wfezjfctkie stosunki chcą wyzyskiwać. Są między 
tolejazcm i 1’beralam i taKża niektórzy ludzie po
rządni, charaktery  czyste, ludzie nauki, ale ci nie 
m ają c-d wagi wyzwolić »ię, unikają kolizyj, a tym  
sposobem pozi -alają, że k lika ich d c b 'e  imię i ich 
słabość wyzyikuje. S tąd pochodzi, że lud i tym 
u e r ie lu  uczciwym liberałom  przestaje już afać. 
Zapswne wybory w m ia itach  liberałów  pocieszą 
cokolwieezek, bo kurje  inteligencji (!) zostają w 
niewoli dzienników i przez ni a Bą terroryzowane, 
to też te  ku^je oksźą (gię niezawodnie po?=łuizne- 
m i narzędziam i, w innych wszakże kurjach kto 
wie czy liberałow ie newyeh k lę rk  nie poniosą. 
Jak  szkodliwym jes t ten terroryzm  tutejszych dzien
ników, j i k  solid?rnie d z ia łk ą  one na niekorzyść 
ogółu, będę m iał sposobność niebawem wykazać.

Wiedeń 29 września.

B erliner Tagtblatt donosi, że między pruskim  
rządem , kapitu łam i w ielkopolskiem i i A pojtolaką 
S tolicą już stanęło porozumienie co do osoby 
przyszłego arcybiekapa poznańsko gnieźnieńskiego. 
Tym upatrzonym  kandydatem  jest jakoby k i. Po- 
m ńtk i, probns-cz koś kielecki, synowiec jeneralne- 
go dyrbkiora landszafty poznańskiej (Tow. kred. 
ziems.) i m arazałka sejmu, hr. E i \ 'a r d a  Poniń- 
»ki go.

W iadomość ta  jest dziennikr.r fką ferpocztą, 
pusze toną na zwiady.

( ? )  D iid a j był na a rd jsn c ji u Cesarza JE , 
hr. Tarnowski, żeby pcdsiękotYać za słowa u^aa- 
r U  w dekrecie uwalniającym  go z urzędu m ar
szałka krajów egu. Cisbalz przyjął go bardzo ła- 
ekt.wio, oświadczył, że m iło mu było wyrazić 
M arszałkowi swoje uznanie, oraz że zna powody 
jego ustąpienia. ByB również c a  audjoncji arcy- 
bizkupi M orawski i S im bratcw icj.

Instrukcje, wydane prasie co do przyjęcia 
cesarza niemieckiego, potw ierdzają wszystko to, 
co wum o znaczeniu i znamionach tej wizyty p i
sałem.

K o E * e & p ®  i i i g S m c .  '& *

Doniósł wczoraj paryzki telegram  o rozm o
wie Crispiego z redaktorem  Figara. D oniesieiia 
było bardzo krótkie, więc uzupełniam y je szcze 
g ó ł.m i, o trzjm anem i dzisiaj. Fierwej jednakże 
Uważamy za właściwe zaz laczyć, że cai«. rozm o
wa, poduna przez paryzki bulwarowy dz?onnik, 
'ydaju  s :ę n»m bardzo p rzekręconą; jakoż, we 

tg  dziś otrzym anej depeszy z Rzymu, R ifo rm a  
ubolewa, że słowa Crispiegc są przeinaczone gdzie 
niegdzie do niepoznania. Po taj uwadze, ped ije- 
“ y ovh rozmowę, k tó ra  się toc ty ła  w Neapolu.

Mówił Crispi, że nigdzie na świecie nie ma 
ty le  pairjotyzm n co we Francji, gdzie wszystkie 
stronnictw a chętnie głouują za każdym projektem  
“ “ utarnym , byle F rancja była potężna. „Dawniej 

ochalem Francję, dziś ją  podziwiam —  rzeki
mT u* Dism ark popierał m onarih .stów  fran- 
lubkicl v?) gc n :e wierzył, aby republika m ogła 
Dyc sil ją  wewnątrz i cokolwiek zrobić dla ntrzy- 
•UaUia pokoju. Omylił s i ę ; republika sdzit.ł^ł&p

Wiedeń 27 września.
(?) Na zgromadzeniu wyborców w N im bui- 

gu, w Czechaeh, złożył dr. M attnsch swoje spra
wozdanie poselskie i oświadczył raz jeszcze , że 
głosować będzie za ugodą, gdyż ona jest dla Cze
chów zbawieniem. Dr. M attusch zapewnił, że za- 
ciiT. podpisał punktacje ugodowe na konferencji 
w iedeńskiej, radził się riobrzs swego sum .em a 
i świadom był odpow iedzialności, j-ika na nim 
cięży w obec narodu. W wywodach swoich zde
m askował M attusch Młodoczechów i wskazał, że 
mając ty lko podburzenie umysłów na c s lu , wy- 
Btępoją dziś przeciwko projektow i, k tóry  sami 
staw iali. I  tak  w roku 1879 nie k to  inny, tylko 
zami Młodoczesi uomag li się podziału sejm a na 
kurje, t dziś nazywają podział ten  zdradą t roz
darciem kraju.

W rok i i879  dom agali się Młodoczesi 
w Narodnich L istach  zaprowadzenia c z e s k i e -  
g o języka urzędowego t y l k o  w czeakich 
okręgach, dziś występują przeciw ugodzie, pomi
mo, że ona postanaw ia, że nawet w niemieckich 
okręgach władze w razie potrzeby, m uszą w ję 
zyku czeskim urzędować.

O czeBkjem prawie państwowem, rzekł M at- 
tuscb, że bez Niemców, Łóz zgody sejmów m o 
rawskiego i szląskiego nie może być nawet mowy 
o połączeniu krajów dawnej korony czeskiej.

W ystąpienie to  M attuscba godne, m ądre 
p tłn e  o d w ag i, powinnoby już przed zwołaniem 
sejm u uciszyć wzburzone umysły, w każdym  ra 
zie pozwala ono spodziewać s i ę , że na sejmie 
staną rzeczy nie tak  źle, nie tak  przewrotnie, ja k  
sobie tego życzą Młodoczesi i N . f r .  P iesse. Ta 
ostatn ia sekunduje nowiem Młodoczechom w ten
dencji rozb cia rgody , ha łasu je  i agitu je na swoję 
r ę k ę ; postu lata, k tóre  wypisuje, nie są zgoła wy
razem  stronnicowa, przeciwnio, tak , ja k  to już n.e- 
raz bywało, lewica um aję, ze ją  ten dziennik kom
prom ituje.

W ięc podczas gdy o.ia (lewica) pragn’e 
ngody, zdobywa się na cierpliwość, w iedząc, że 
tym  ty lko  sposobem , jako  stronnictwo, może zy
skać n i  wpiywie i otworzyć sobie dziś wideki, 
tymczasem N . f r .  P .esse  inaczej się zapatruje, 
cieszy się z nieprzejednalnośei Młode Czechów 
sam a proponuj, rzeczy mające tylko ten cel, żeby 
ngodę rozbić i chaoj wywołać.

Oto nagle postaw iła niedorzeczny projekt, 
' ża należy najpierw  w L łść  w sejmie czeskim te

W; sprawie suchot.

D ekoracja m iasta lukam i tryum faliiem i jest 
w ipan iała ; są  one utworzone zo w jtęg choiny, 
przez k tó re  zwieszają się festony i mało chorą
giew ki; łuk i po obu a renach  zakończone są wie
życzkami.

Najważniejsza spraw a w ew nętrzna, ugoda 
czeako niem iecka, weszła jakoby w nowa stadjum , 
skoro cię rospoczęły wspólne konferencje młodo- 
czechów i staroczechow. L cz aa .az  z początku 
okazuje się, że z szaleńcam i kom prom isu nie ma. 
Z pieiwszego zebrania to  jsdno wyczło jako pe
wnik, ża rząd po za ugodą żadnych przyrzeczeń 
nikom u nie poczynił. Cały zatem  hałas i podju
dzania Nawe) Pressy z ty tu łu  jakoby tych przy
rzeczeń, były niesumienną agitacją. Staroczechom 
słusznie dzisiaj M ontagsrevue przypom ina, z ja 
kich powodów w styczniu ugodę podpisali. U czy
nili to  z m iłości k ra ju , żaby m u przyszłość bez
pieczną iap8wn:ć, żeby go ocalić przed przepa
ściami, do jakich go wiodą szaleńcy, lud  tum a
niący, żeby konstytucji, system u, autenom ji nie 
n~raztć, gdyż musi iłoby się to  ostatecznie sk ru 
pić na wolności, g d y ty  dwa tak ie  plem iona, jak  
Czesi i Niemcy nie m ogli się dobrowolnie pogo
dzić, lecz byli powoaem e iągbgo  wewnętrznego 
zamięBzaniu w piUscwie. Zobaczymy więc —  p o 
wiada Montagsrevue — czy staroczesi noizą jesz
cze w sercu te  powody i cele, czy też u g n , się 
pod naciskiem  szaleńców.

W N aturalist znajduję daty co do produkcji 
nafty, k tóre  naszych nafciarzy zapewne bardzo 
uderzą.

Roczna produkcja nafty na całej ziemi wy
nosi 10.000 miljonów litrów ; połowa tej ilości 
przypada na Amerykę. Okręg Baku produkuje 
1890 miljonów litrów, a przypływ jes t c?ągle ta 
ki, że mimo rurociągów, m uDzą być liczne stadnie 
ciągle zamykane. Galicja produkuje ty lko  162 
miijonó i litrów  — nowe zaś kopalnie w Birmie 
angielskiej dają 31 i pół u i l ju ia ,  a w Kanadzie 
21 i pół m iljona litrów. Kopalnie te  zaczęły do
piero funkcjonować, a m ają być tak  obfite jak  a- 
m erykańskie. K otlina rzeki Mackenzie, długa G40 
kilom etrów, jest najbogatszą w naftę na całej 
ziem:. Tam tejsza produkcja; jak  utrzym ują, spro
wadzi przewrót w cenach, jak  tylko środki tra n s
portowe zostaną tam  urządzone. N afta tam tejsza 
jest zupełnie czyśta, wolna od ciarki, prawie nie 
wymaga rafinerji.

Nowe zatem niebezpieczeństwo dla całej E a- 
, Może i ta  groźba ziści się w roku  1892,

Kilkunastu lekarzy, bawiących w Szczawnicy 
wystosowało do Zarządu tamtejszego Zakładu zdro- 
juwego nader ciekawe i pouczające pismo, z k tó
rego niejeden dowiedzieć się może, jak  należy się 
zachować w obec suchot. Pismo to podajemy 
w całości wedle PrzewjdniJca hygieniranego, w k tó 
rym się pu awiło

De Szanownego Z arządu zaicladu zdrojowe
go w Szczawnicy!

Najnowsze badania nad istotą gruźlicy p ła 
cowej wykonane przęprrDrą;. Corneta pod lderun- 
kimn profi Kocha doprowadziły do pewnika, że 
choroba ta jest zaraźliwą i j e  pierwotna gruźlica płu- 
cowa nie udziela się p rzez ' oddech gruźliczych osób, 
ani przez ich poty, lecz ję^lynie tylko przez wzie- 
wanie prątków gruźliczych, które w wielkiej ilości 
znajdują się zawsze w.plwocinach osób tą  chorobą 
dotkniętych.

Jak  długo plwocina jest wilgotną, tak długo 
niema nicbezpieczeństwaj. aby prątki udzieliły się 
powietrzu, a następnie płucom osob, zmuszonych 
oddychać tem powietrzem.. Skoro jednak plwocina 
zaschnie i w tym gtanie w jakibądż sposób me
chaniczny zostanie rozpyloną, unoszą się jej czą
stki, a zatem- i p rątk i gruźlicze w powietrze, a 
dostawszy się przy wdechaniu na odpowiedne 
miejsce dróg oddechowych, dają tu początek gru 
źlicy płucowej.

W  pokojach, gdzie przebywali cnorzy na 
gruźlicę, znajdowane jeszcze w Va roku po ich 
wyprowadzeniu się prątki gryźlicze, które stwier
dzono mikroskopem, a których zaraźliwość po fe h  
rocznym upływie czasu wykazano przez szczepie
nie zwierząt pyłem zebranym w takich pokojach, 
albowiem prątki gruźlicze znajdowały się nietylko 
w zaschłych plwocmach na pościeli, bieliźnie, łóż
kach i chustkach do nosa, z któremi chorzy bez
pośrednio się stykali, lecz także w pyle, który 
osiadł na ścianach, podłodze i wszystkich sprzę
tach pokoju.

Pył zebrany w pokojach zajmowanych przez 
osoby zdrowe, nie wykazuje Digdy prątków gru 
zliczych pod mikroskopem, a liczne szczepienia 
wykonywane takim pyłem ani razu nie wywołały 
u zwierząt szczepionych choroby gruźliczei

Doświadczenia wykazały dalej, że prątki g ru
źlicze znajdowano zawsze w pyle pomieszkali ty l
ko takich osób gruźliczych, które nie zwracając 
uwagi na sposób oddawania plwociny, takową za
nieczyszczały podłogę, ściany, pościel, bieliznę, a 
nadewszystko chustki do nosa. Plwocina w taki 
sposób wypluta, już po krótkim czasie wysycha)' 
a zamiatanie, obcieranie, sprzętów, czyszczenie 
szczotką, trzepanie, a nawet samo już stąpanie po 
zaschłej plwocinie, zamienia ją  w pi 1, k tóry  uno 
sząc się w powietrze, dostaje się do dróg odde
chowych tych osób, które zmuszone1 są przebywać 
w tym pokoju — przedew^zystkiem zatem do płuc 
samego suciiotnika, pielęgnującej rodziny i odwie
dzających przyjaciół.

W  taki sposób osoba gruźlicą dotknięta, u 
której nieznaczne ognisko chorobowe pozwalało 
rokować na zupełne wyleczenie, sprowadza swojem 
niedbalstwem i nie porządkiem na siebie i swoich 
najbliższych największe niebezpieczeństwo, gdy 
plwociny swoje gdziebądź wypluwa.

Wreszcie wykazały doświadczenia, że w po
kojach zamieszkałych przez suchotników, którzy 
wszystkie plwociny oddawali cio spluwaczek, a n i
gdy nią niezanmczyszczali urządzenia pokoju i b ie
lizny, pył nie zawierał prątków gruźliczych i że 
szczepienie zwierząt takim pyłem dawało zawsze 
negatywny wynik.

Te spostrzeżenia i doświadczenia zniewoliły 
już władze sanitarne niektórych państw (Prusy, 
Baden) do obszernych zarządzeń sanitarnych p rze
ciw szerzeniu się gruźlicy, które niezawodnie wpły
ną korzystnie na zniczne obniżenie wypadków tej 
choroby.

W pierwszej linii powołane są atoli zdrojo
wiska, do których udają się chorzy na gruźlicę, 
do rychłego wprowadzenia w życie takich zarzą
dzeń, jakie odpowiadają teraźniejszym naukowym 
pojęciom o gruźlicy, —  przez , co dadzą dowód 
dbałości o rozwój zakładu, i o zdrowie gości k ą 
pielowych, a lekarza wysyłającego chorych do kąpie
li postawią w kolizji zalecenia im obcego zakła
du tylko dlatego, że u nas nienczyniono jeszcze 
tego, co postęp nauki zrobić nakazywał.

Po ukazaniu się pracy Dra Corneta zażą
dali zbiorowo wszyscy lekarze w San-Remo, aby 
tamże zarządzono odpowiedne środki profylakty- 
czne przeciw gruźlicy, a na podobne żądanie le 
karzy w Meranie, ogłosiła tamtejsza gmuia pod 
d. 21 października 1889 do 1. 186 cały szereg za 
rządzeń przeciw szerzeniu się gruźlicy, obowiązu 
jących od 1 g ru in ia  1880.

W  Szczawnicy, gdzie znaczna część chorych 
należy do suchotników, a przynajumiej do zagro
żonych suchotami, należy bczwłocznie zarządzić, 
względnie przeprowadzić następujące środki sa
nitarne :

ropy
w którym  tra k ta ty  handlowe ustaną. Ameryka 
tymczasem zam knie się przed Europą, a w E uro
pie — jak  podobno (ua Y.iarę Figara) Crispi po
wiedział —  upłynie potrójne przymierze, „którego 
obecnie naprzód n ik t odnawiać nie m yśli, bo n ie 
wiadomo, co się tynezare in  stanie.

1. Tak w domach przywatnych, jakoteż za
kładowych winny się znajdować w pokojach, na 
korytarzach, ichodach, w sieniach, kuchniach i wy
chodkach, w teatrze i biórack — niskie, nieprze- 
wrotne porcelanowe, fajansowe lub choćby nawet 
gliniane spluwaczki, tak, aby ję chorzy wszędzie 
i zawsze w pobliżu znaleść mogli. Do spluwaczek 
tych 1 — 2 razy dziennie należy nalewać nieco 
wody o tyle, aoy plwociny nie zasychały. Służba 
winna zawartośfe spluwaczek 1 — 2yrazy dziennie 
wylewać do wychodków i wyparzać spluwaczki 
wrzącą wodą. Kwas karbolowy i sublimat *ylko w 
silniejszych rozczynaeh niszczą prątki gruźlicze.

2. Spluwaczki drzewiane, jako łatwo plwo
ciną nasiąkające, zupełnie usunąć należy.

3. Do spluwaczek nie można wsypywać pia
sku ani trocin, bo te przyczyniają się do szybsze
go wysychania i rozpylania plwocin, a nadto nie
sumienna służba wysypując zawartość taką do 
śmietnika, działałaby wbrew zamierzonemu celowi

i 4. T*k e sama spław Aczki winny być u s ta 
wione nieco w tyle ław ek na prom enadach i dep

taku . Na otwa- tim  miejscu n 'pbezpiecztń,tw a za
rażenia b ę pyłem gruźliczej plwociny jeat wpraw
dzie mńńąjszera, jednak przy zaacznem nagromn- 
dsoain plwociny m ożsbnem : dość popatrzeć w ale
ję  jodłową na M icdziasia, gdzie w ;ń  żywiczna po
budza do silniejszego wyksztuszenia, a można s ta 
nowcza przepowiedzieć, że niebaczni chorzy, k tó 
rzy tu  w jednoEi miejscu ts k  wiele p ie ją , po wy
schnięcia a po rozpyleniu plwociny najprzód sami 
prątk i gruźlicze wdechać będą, co na ich zdiowie 
jrśii nie z a n z , to  po k ilku  m iesiącach w&ąsEiwe 
s t o k i  wywrzeć m as5.

5, Jeżeli chory pod ręką nie m a spluwaczki, 
może użyć chusteczki, k^órą ato li zarsz w wil
gotnym btania plwocin oddać ma do wTygot-3wanla 
we wrzącej wódzia. Zresztą, o utrze a r  nsieźy ch o 
rych, aby w in teresie władnego zdrowia nia wy
pluw ali piwecin da chusteczek ty lko do Bpluwa- 
ezek, a strzedz się należy odwiedzać chorych, 
którzy nieuważnie gdzie bądź pnrzucnją Łwoje 
plwociny.

6 / Zam iatanie podług sposobem doiąd p ra
ktykowanym nie powinno być cierpiane® : pioehy 
z poaług m ają być w ilgotną ścierną usuwane, 
śmieci palone, a ścierki przed wyschnięciem w ki- 
p ią tku  gotowane.

7. Gości kąpielowych pouczyć należy, aby 
ile możności wystrzegali się na podłodze i śc ia 
nach rozkładania i wieszania dywanów, l o  w nie 
bardzo łatw e wnika pył. Czyszczenie dywanów, 
firanek, pościeli i ubrania winno się odbywać nie 
w pokojach ani sieniach, lecz na wolnam prze- 
wiewnem miejscu. Om iatanie ścian, ścieranie p ro 
chów itp . ma służba w nieobecności innyeh osób 
wykonywać przy onnaeh i drzwiach otw artych.

8. Bieliznę chorych na grnźlicę, osobno sk ła 
daną, potrzena przynajmniej przez godzinę goto
wać w k ipiątku.

9. O strzegać należy publiczność, że czytanie 
książek publicznej bibljoteki dla tego jest niebez
pieczne®, gdyż podczas czytania przy silnym  k a 
szlu w ykształcane cząstki plwocin suchotn ika po
zostać i zaschnąć mogą w książce, a przy obra
caniu k a rt w postaci pyłu wdychane być mogą 
przez późniejszych czytelników. N aato  m ektćre 
osoby podczas czytania obracają k a rtk i palcam i, 
k tóre poprzednio śliną zwifżyły.

10. Z tego też powodu odradzać należy gry 
w karty , jeśli grający przy rozdawaniu kart, m ają 
naganny zwyczaj ślinienia palców.

11. Aby te zarządzenia znalazły chętny po
słuch u gości kąpielowych, należy sporządzić k ró 
tk ą  odezwę i sma powyższych zavządzeń, który 
w każdym pokoju w Szczawnicy powinien być na 
miejscu widocznem przybity. W odezwie tej n a le 
ży położyć akcent na to, że gość niestosujący iię  
do wskazówek, prz6dewszy*stkiom swój w lasnj in 
teres zapoznaje i pierwczy na niebezpieczeństwo 
się wystawia. O lezw ą tą, tiórnaczoiią także na 
język niemiecki a nawet na żargon żydowski (ha- 
brsjskiem i literam i) należy wezwić wszystkich go
ści, aby każdy wykonania powyższych przepisów 
przestrzegał nie ty lko sam, lecz nadto, aby czu
wał nad drugim i i do stosowania się zachęcał. 
W ten też sposób corocznie opuszczać będ/Ae 
S :czawnicę znaczna liczba osób, k tóra  w całym 
naszym kraju apostołować będą przepisy tutejsze
go Zarządu, odnoszące się do gruźlicy, z rzeczy
wistym pożytkiem d la  ogólnego zdrow ia.

O ile wyliczone dotąd śiodki ostrożność, da
dzą się przeprowadzić tylko za w ipółndziałem  g o 
ści kąpielowych, to  z drugiej Etrony obowiązkiem 
postępowego zakładu zdrojowego w Szczawnicy 
powinno być nadto zarządzenie i przestrzeganie 
następujących ostrożności:

12. W  razie wyjazdu lub śm ierci osoby g ru 
źliczej, należy przeprowadzić js k  najdokładniej 
desinfekcję w odpowiednim aparacie wszystkich 
inw entarskich sprzętów i oczyścić podłogi, ściany 
i sufity, poczem dopitro  dozwolonem być może 
wprowadzenie się nowych g?śei.

13. Aby taką  d6sinfekcję ograniczyć można 
było do koniecznych wypadków, należy wezwać 
wszystkich w Szczawnicy praktykujących lekarzy, 
aby o każdym  wypadku gruźlicy (choćby tylko 
w postaci ssczytowego nieżytu oskrzeli :ozpocna- 
nej) w drodze poufnej Zarządowi donosili.

14. Należy przeprowadzić rewizję sanitarno- 
techniczną wszystkich piątrowych domów* w Szcza
wnicy. M wielu bowiem domach bufity są tak  
cienkie i źle spojone, żo pył nagromadzony po
między deskami i pod deskami piętrowego m ie
szkania wysypuje się do mieszkań parterow ych i 
tu  może być wdeehany, zwłaszcza gdy śp !ący na 
parterze gość — jak  to zazwyczaj bywra — otw ar- 
tem i podezzs snu ustam i silne wTdechy wykonuje. 
Popraw a sufitów jest już z tego powodu w jkaza- 
ną, ile ze lekarze wybierającym się lo  Szczawnicy 
chorym w żaden sposób nie mogliby zalecać za
mieszkiwania parterow ych pokojów i owszem z o- 
bowiązkn sumiennego lekarza ostrzegać ich muszą 
przed t?kiem i m ieszkaniam i. Sądzimy7 zresztą, że 
i wzgląd na wygodę parterow ych mieszkańcu w, 
których spokój nocny w piętrowych domach zale
ży najczęściej od d e lika tnośń  osób wyższe p ię tra  
zamieszkujących, wpłynie na szan. Zarząd, aby 
przebudować anfity w sposób odpowiadający wy
godzie, a nadewszystko usuwający obawy wyżej 
. wypowiedziane.

15. Malowanie ścian takie, jakie sbaenie 
w wielu pokojach szczawnickich napotykam y, B lu 
zy chyba za dowód, że czyszczenie śc.an po wy
prowadzenia się osób gruźliczych, a przed wpro
wadzeniem się nowych gości, nie odbywa Się w 
sposób dokładny. W skazanem je s t albo zwykłe 
bielenie po każdem wyprowadzeniu się osób g ru 
źliczych lub o gruźlicę podejrzanych, lab  „eż tak a  
wyprawa ści n, k tóraby w ilgotną ścierką lub Chle
bem oczyścić się dała.

16. W skazanem jes t fugowanie wszystkich 
szpar w podłogach pokoi, sieni i korytarzy i  po
wleczenie podłóg iinol na.

17. Szczególniejszy nadzór wykonywać n a le 
ż y  nad restauracjam i, m !eizarniam i, fabryką ka- 
rcyEU i żentyczarnią. gdzie obmywanie łyżąk i 
szklanek, jak  to  mieliśmy sposobność sprawdzić, 
nie odbywa się kipiątkieni, lecz tylko letnią wo
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dą, której ciepłota nie może zniszczyć prążków 
gruźliczy ch prz rpadkowo na łyżce lub  szklance 
pozostawionych. Toż sam o dotyczy serwetek w re 
stauracjach.

18. Podnosim y konieczną potrzebę, aby le 
karz zdrojowy przed rozpoczęciem sezonu Daaał 
corocznie stan  zdrowia płuc u  wszystkiej służby 
zakładu i aby chorych lub podejrzanych o g ruź li
cę wykluczano od obsługi koło gości Kąpielowych. 
Potrzeba ta  tern jent uzasadnianą, że służba za 
ję ta  zam iataniem , trzepaniem  i oczyszczaniem 
sprzętów, bielizny, pościeli i pokoi naraża się naj
więcej na wdechaoie prątków gruźliczych, a spraw 
dzono, że w M entonie, gdzie służbę koło chorych 
suchotników pełn ią  s ta li mieszkańcy tej m ijsco - 
wości, gruźlica między Mentońezykami do nieda
wna praw ie nieznana, obecnie coraz szersze przy
biera rozm iary.

N astępują podpisy k ilkunastu  w Szczawnicy 
baV 'ącyeb lekarzy.

Szczawnica, dnia 9 sierpnia 1890.

Sprawy austijaekie.
Staroczesey posłowie zsprosili k lub  m łoJn- 

czeski na wspólną konferencję celem naradzenia 
się, pod jak im i w arunkam i byłoby możliwe poro
zumienie się obu tych stronnictw  w kw estii ugody. 
K onierencja ta  odbyła Bię w  Pradze w sobotę 27 
września. Ze strony staroczechów wzięli w niej u- 
dz ia ł: dr. Trojan, d i. M aitasch i dr. Skarda, se 
strony m łodoizechów  d r G reer, dr. H ero?d i dr. 
Kucera. R ezultatu  na tej konferencji nie osiągnię
to  żadnego, gdyż młodoczesi oświadczyli, iż wtedy 
ty lko będą w sejmie szli ręka w  rękę ze staro- 
czechauii, jeżeli ci jak  jeden mąż głosować będą 
przeciw wszystkim przedłożeniem  ugodowym.

Ju tro  odbędą się w W iedniu i w innych mia 
stach  dolnej Aunt?ji wybory do sejmu. G orączko
wa agitacja, jak ą  od i i lk a  już tygodni prow adzą 
liberałowie z jednej, a artisem i :i i stronnictw a 
chrześcijańskie z drugiej strony, każe się spodzie
wać, że w alka wyborcza bedzie bardzo gorąca. 
W yoory te  już z tego powodu budzą nadzwyczaj
ne zajęcie, że będą one kam kniem  probier
czym dla  przyszł >roesnyeh wyborów do Rady 
pa i siwa.

R ezultatu  wyborów przewidzieć dziś nie m o
żna. Kurje mi< jskio w dolnej A ustrji do tej chwili 
zortnwaN j,od panowaniem liber iłów; jeżeli wy
bitny jakiś kanuydat niemsecko-liberplnego stron 
nictwa przepadł przy wyborach w innym kraju  
n. p. H erbst w Cze bach, to  postawiono go w osta
tniej chwili jako kandydata w W iedniu i tam 
przejść m usiał. Od k ilku  la t już dąży ludność W ie
dnia do wyswobodzenia s ę z pod hegem anji Mbe- 
ralnego obozu 1 a tjtllb e ra ln i ka dydaci zyskują 
przy wyborach jakkolwiek nie większość, ale zaw- 
ize poważną liczbę głosów. Jutrzejszy d zńń  p o 

każe, czy panowaińe liberałów  w W iedniu już się 
skończyło, czy też jeszcze czas jak iś trw ^ć będzie. 
Sprawy w W iedniu stoją tak , że jeżeli «ntilibe- 
ra lre  stronnictw a w W isdniu zwyciężą, to  zwy
cięstwo to  nie może być połow iczre, lecz zupeł
ne. Jedna dzielnica W iednia t. j. śródm ieście wy
biera sześciu posłów, owóż nie może tn  przejść 
n. p. trzech liberalnych a trzech antilibe^alnych 
posłów, tylko albo cała lis ta  liberalna albo też 
cała an tiliberalna. T s jedna dzielnica d e c y d u j 
zawize o wyborach, gdyż dswne rządy hb-cralie 
wypusażyły ją o!brzyaa;emi przywilejami. Ona je 
dna wyb‘era  sześciu posłów, podczas gdy inne, 
chociaż m ają tę sarnę liczbę mieszkańców, wybie 
ro ją zaledwie po jednem u W tej dzielnicy też 
najgorętsza odbędzie się walka. W  inąycfc d z k l-  
nicach, n. p. w Xej F a ro riten , k w f e j  M urgaret- 
ter. zwycięstwo antiliberałów  zdaje sśę być zape
wnione.

Ciekawe będą wybory wFV dzielnicy (W ie
deń). Tam  kandyduje burm istrz W  ednia, liberał 
dr. Prix , a kontrkandydatem  jego jest m łody, za. 
ledwie 30-Ietni człowiek, E rnest L  jhrner , czio ■ 
wiek, k tó ry  jeszcze w życtu puoliezn-iin żadnego 
nie b ra ł udziałn.

T u , jeżeli kontrkandydat burm istrza nie 
większość, ale choćby tylko %  część głosów u zy 
ska, to  już będzie to  kięską d la  liberałów , tem 
bardziej, że nie b iło  jeszcze wypadku, aby bur 
m h trz  Wiednia przy wyborach miał kon trkandy
data. D r. P rix  tak  oburzony jest tem , że Lehr- 
n r  śmie przeciw niem u kandydow ać, iż na j t -  
dnenu zgrom adzeniu wyborczem rzek ł: „Pano
wie! — to może jedyny wypadek w E uropie — 
Ja  , jako burm istrz W iednia , powinienem mieć 
głos wirylny w sejmie — jest to  wielki b łąd  u- 
ictawy, iż nie przyznaje burmiKtrao wi tego głosu, 
to też powinniście panowie pepraw ić ten b łąd  u sta 
wy i zawsze burm istrza w ybierać".

Przeciwnicy burm istrza wypisują na swo
ich odezwach wyborczych hum orystyczne hasło :
„Prix — n ix “.

Sprawy Krajowe,
M inisterstwo oawia-y zezwoliło na urząd;>e 

nie « państwowej szkole przemysłowej w K ra 
kowie 5 mię ńęeznego ku isu  rysunkowego dla 
nauczycieli szkół ludowych, celem ułatw ienia im 
nabycia odpowiedniej kwalifikacji na nauczycieli 
uzupełniających szkół przemysłowych.

Ponieważ m inisterstw o, w bieżącym roku tak  
samo, jak  w innych la tach  przyjęło na siebie 
ty lko  pokrycie kosztów, połączonych z wprowadzę 
niem  kursu  tego w życie, utrzym anie zaś w K ra
kowie powołanych na ku-s ten  nauczycieli i ko
szta ich podróży powinna być pokryte z fundu
szów miejscowych, przeto W ydział krajowy u- 
chwalił na cel ten udzielić pow rą subwencję, r e 
sztę  zaa wydatków tę d ą  m usiały p tn ieść  te  gminy, 
z k lórych na kurs ten nauczycieli powołano

N auka rysunków w k arsie  tym  rozpoczęła 
się dziś, dnia 1 października b. r., trw ać będzie 
do końca lu tego 1891, a R ada szkolna krajow a 
przeznaczyła na nią nauczycieli Dyoitizego Do 
brom ilskiego z Czcrtkowa, Józefa K ltu ik s  z Ooer- 
tyna, Kazimierza M arkiewicza z Grybowa, W ła
dysława Nowotarskiego z Żywca, Rudolfa Poch- 
m m k ie g o  z M rzygłodn, K arola Polakiewicza z 
z Laz, S tanisław a R esintę z Gorlic, Paulina S tsń  
kewskiego z Dżurowa, Jana  TurskP-go z Mikuii- 
niec i Jędrzeja Głuszkiewicza ze Stecowej.

Gminie Rusociec w powiecie krakowskim , 
na pokrycie kosztów zalesienia wydm piaszczy
stych w przysiółku Borze, k tóre  w wysokim sto 
pniu zagrażają zawianiem budynków m ieszkal
nych trzech gospodarzy, osiedlonych obek wspo 
umianej wydmy, uchw alił W ydział krajowy udzie
lić  potrzebną kwotę 82 zł 80 ct. z funduszu kra- 
jewego.

W ydziai gajow y udzielił następujące zasiłki 
na r. sz. 1890/91:

UczniOL: państwowej szkoły dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem ; po 10 zł. m iesięcznie: 
Błażejowi Paszkiewiczowi; po 8 zł. m iesięcznie:

M ikołajowi Drozdowskiemu, P iotrow i Tere*zcza- 
kowi, W asylowi D ziubińskiem u; po 6 zł. m iesię
cznie: W ładysławowi D ruciakow i, Janow i L a
sockiem u , Kgenc fontowi Cele w ieżowi, S tan is ła 
wowi Adamowakiemu, M ichałowi Pięli, Janow i 
G olińjkiem u, Michałowi Burasowi, Adolfowi Sto- 
klasie, Cbasklowi Geislerowi, W ładysławowi Mro
zowi, Stanisław ow i Fied«.e, W ładysławowi Zaro
słemu , Rudolfowi Schneidrcw i i K onstantem u 
Ryniowi, po 5 zł. m iesięcznie: Sylwestrowi K u
nie, K onstantem u rvusiniakOwi, W iktorynowi Ro
mańskiem u, Tadeuszowi M ierzwińskiemu i B ar
tłom iejowi Cholewie; po 3 zł. m iesięcznie: F ran 
ciszkowi Sopiarzowi, Andrzejowi Kowalczyk twi, 
A leksandrow i Magdziakowi, Jakóbow iK uli i Woj
ciechowi Cnmielakcwi.

Uczniom k ra j. w arsta tu  garncarskiego w Po- 
rem bie, po 5 zł. m iesięcznie: Bartłom iejowi Ka- 
d m cze ; po 4 zł. m iesięcznie: Stanisławowi Ro
bakowi.

Byłemu uczniowi izkoły  snycerskiej w Za- 
kopańskiej, Edwardowi Podgórskiem u, po 35 zł. 
miesięcznie na dalsze kształcenie się w muzeum 
technologicanem we W iedniu.

W reszcie Tadeuszowi Jabłońskiem u po 30 zł. 
miesięcznie na dslcze kształcenie się w państw o
wej 82 kole a la  ślusarstw - artystycznego w Koe- 
nigraetzu.

I K I r r o a a . i J s s t .

Lwów 1 października.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie wyznaniowej izraelickiej w Buczaczu, na 
budowę szpitala, zapomogę w kwocie 150 zł.

0 podroży inspekcyjnej JE . p. Namiestnika 
piszą z Tarnopola d, 30 września:

Wczoraj do naszego miasta przybył JE . p. Na
miestnik hr, Kazimierz Badeni. Na dworcu kolejo
wym powitali go starosta tarnopolski, radzca N a
miestnictwa p. Madurowicz, marszałek powiał u p. 
Korytowshi, poseł sejmowy z okręgu tarnopolskiego 
adw kat dr. Żywicki, pułk.wnik p Zaleski i bur
mistrz naszego miasta dr. Koźmiński. Podziękowaw
szy za przyjęcie, p. Namiestnik wprost z dworca od
jechał do hotelu Puiifsch°rta, gdzie zajął mieszksi-ie, 
a zaprosiwszy do siebie p. starostę i marszałka, roz
mawiał z nimi eż do późnej nocy i szczegółowo wy
pytywał się o stosunki powiatu i miasta.

Dzisiaj rano zwiedzał p. Namiestnik gimnazjum 
i szkołę realną. W gmachu gimnazjum obejrzał p. 
Namiestnik wszystkie lokalności szkoln", kancela*ję, 
salę konferencyjną, gabinety, bibijotcki, i był w kla
sie VIII i III na nauce łaciny, a w klasie II i VI 
na naace języka niemieckiego. W szkole realnej oglą
dał rysunki u zmów i zb'ory naukowe.

Po zwiedzeniu szkoły reslrej udał się p. Na
miestnik do Rady powiatowej, gdzie go powitał uro
czyście marszałek p. Korytowski i przedstawił mu 
per3onul nrzędniesy. O godzinie 11 rozpoczęły się w 
starostwie przedstawienia władz i korperacyj, wcz<m 
wzięło nlział daebuwień two obu obrządków, dalej 
Rada powiatowa, komendanci pułków piechoty i fca- 
walerji, Raća gminna, sąd obwodowy, prokurator pań
stwa, komeudant oddziału iaadarm erji, adwokaci, 
pnełoźeństwo zboru izraelickiego, powiatowa dyrekcja 
ska' bu, urzędnicy pocztowi, gremia nauczycielskie: 
gimnazjum szkoły realnej, seminarjmu nau zycielskie- 
go, szkoły izraelickiej. nas ępnie urzędnicy stacji ko
lejowej, starostwo, urząd podatkowy, kasa oszczędno
ści, powiatowa ka;a chorych, a wreszcie delegaci to
warzystwa gimnastycznego „Sokół". Około godziny 1 
odwiedź ł p, Namiestnik sfarostę p Madurowicza w 
jego prywatnem mieszkaniu, spożył u niego śniada 
nie, po zem złożył wizyty kilku wybitnym osobisto
ściom zamie?zk&lym w naszem mieście.

Mianowania. JE . p Namiestnik zamianował le
karzy powiatowych II klasy : d t  Ferdynanda Obtnło- 
wicza, z Buczacza i dr. Maksymiljana Rosnera, z Ko
łomyi, lekarzami powiatowymi I k lasy; asystentów 
sanitarnych dr. Kazimierza Frzetockiego, w Ho:o- 
deoce, dr. Franciszka Wyszatyekiego w Ropozyca h, 
dr Stanisława Bali-kiego, w Staremmieś ie, dr. Fran
ciszka Sobolewskiego, w Zale3zczyka ;k, dr. Henryka 
BluiuenfelJa, w Nowymtargu, lekarzami powiatowymi 
II klasj, pozortawiając wuzystkich w dotychczasowej 
siedzibie; przeniósł lekarza powiatowego dr. Karola 
Kron. nberga z Limanowej do Grybowa, przeznacza 
jąc go do służby przy tamtejszem starostwie; asy
stenta sanitarnego, dr. Leona Rosenbascha, przezna
czał do starostwa lwowskiego, dr. Kazimierza S abo 
rowskiegą do atarostwa limanowskiego, dal j  zamia
nował dr. Aloj^egn L»owy'ego z N ska, dr. Filipa 
S-’hmid<a, sekunżarjusza szpitala św. Łazarza w Kra
kowie i dr. Władysława Węgrzj newskiego, lekarza 
mitjsk-ego w Rohatynie, asystentami sanita>nymi; 
przeznaczając dr. Loevy’ego do służby przy staro 
stwie w Nisku, drów Schmidta i Węgrzynowskiego 
do sł żby przy Namies nictwie; następnie zamiano
wał oglądaczy zwierząt i produktów zwierzęcych: Jó 
zefa Ł  ckieg), Jana Sołtykiewicza, Józefa Bernstei
na, daiej zastępcę weterynarza powiatowego Cnaskiela 
Raffa oraz asystentów szkoły weterynarji, weteryna
rzy Zen,ma Szydłowskiego i Antoniego Stupnickicgo, 
w końcu weterynarzy miejskich, Jana Pokorskiego, 
Abrahama Weisaberga, Joachima Fischera i Piukasa 
Kóniga, weterynarzami pow atowymi, przydzielając do 
służby przy starostwach: Łuckiego w Bóbrre, Soł y- 
kiewiczu w Podbajcach, Berusteiua w Jaworowie, 
Raffa w Żółkwi, Szydłowskiego w Horedcuce, Stupni- 
ckiego w Żyda zowie, Piskorskiego w Nisku, Hei-s- 
berga Abrahama w Rohatynie, Fischera w Nudwór- 
nie, Kon ga w Przemyślanach; wreszcie zamkanował 
oglądaczami zwierząt i produktów zwierzęcych weto- 
rynarsy: Andrzeja Jonkajzewsairgo w Oświęcimiu,
Grzegorza Bohdana w Bro Ie :h i Franciszka Poni
ckiego w Szczakowej.

Przeniesienia. P-JNamiestnik przeniósł wete
rynarzy powiatowych: Karola Fanlenła z Zaleszczyk 
do Śniatyna, F yderyka Frieda z Rohatyna do Prze
myśla, Stefana Janowicza z Niska do Gorlic, Henry
ka Roh^a z Wieliczki do Dąbrowy, Jana Smolnchow- 
skiego z Nowego Sącza dn Stryja, Aleksandra Gott- 
lieba z Namiistnictwa do Drohobycza, Adolfa Weiss- 
berga z Oświęcima do Nowego Sącza, Teofila Socha- 
niewicza z Dąbrowy do Wie iczki i .fana Mgleja ze 
Stryja do Zalesz_zyk.

Książę Adam Sapieha złożył mandat poselski 
do Seimr. gdyż tonkcyj poselskich spełniać nie może 
z powodu braku zdrowia. Złożył swój mandat k^. 
Sapiehw w liście pisanym dnia 31 lipca do Mar
szałka Tarnowskiego. Był on posłem z mniejszych 
posiadłości okręgu przemyskiego.

Dr. Władysław Byl.nki powrócił do Lwowa 
z kilkutygodniowej wycieczki na morze północne.

Dr Michał Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, przybył wczoraj do Lwowa. Na 
dworcu krakowskim urządzono wczoraj prof. Bo- 
brzyńskiemu na pożegnanie piękną owację. Liczne 
grono przyjaciół i znajomych, między którymi byli 
JE  prezydent sądn p. Zborowski, delegat Namiestni
ctwa p. Kuczkowski, rektor uniwersytetu prof. Za
krzewski, wielu profesorów uniw. Jagiellońskiego i 
dyrektorów Zakładów naukowych żegnało na dworcu 
serdecznie opuszczającego Kraków prof. Bobrzyńskie- 
go, a w imienin grona profesorów Wydziału prawni

czego, nniw. Jag. wręczył prof. Kleczyński, pani Bo- 
brzyńsk;ej kosz prześlicznych kwiatów.

„Marszałek a Wydział Krajowy." W artykule 
tak zatytułowanym omawia Pof/oń tarnowska ostatnie 
przesilenie marszałkowskie.— Artykuł ten l-ardzo tra 
fnie omawia stosunki panujące w naszym Wydziale 
krajowym, a kończy się jak  następuje:

„Znając dobrze działalność księcia Sanguszki 
w powiecie tarnowskim, gdzie od lat wieln z chlnbą 
piastuje godność marszałka; patrząc na jegc sposób 
postępowanie w gospodacce powiatowej, śmiało po
wiedzieć możemy, ze na nowe stanowisko wniesie wy
starczający zasób energji, zdolności, doświadczenia i 
dobrej woli, aby sprostać zadaniom, jakie go tam

„Ale czy im sprosta? Wszak poprzednik jego, 
hr. Tarnowski, z całem poświęceniem, z niezwykłą 
gorliwością ją ł się spraw krajowych, a przecież ustą
p ił; a ustąpił nie z przyczyn osobistej natury, lecz 
dlatego, bo widział, że praca jego i poświęcenie 
daremne.

„Publiczną dziś jest tajemnicą, żo hr. Tarnów 
ski nie znalazł w składzie Wydziału krajowego tej 
pomocy, tego w pracy poparcia, jakiego wymagała 
ważność spraw krajowych.

„Kto właściwie powinien był ustąpić? Marsza
łek czy Wydział krajowy ? Nam się zdaje, że to dru
gie byłoby właściwsze. A jeżeli ten sam Wydział 
pozostaje na swojem stanowisku w dotychczasowym 
składzie, skąd pewność, że obecny ma^siałek nie na
potka na te same trudności co jego poprzednik ? że 
po roku nie będzie zmuszony prosić Monarchy, aby 
go uwolnił od obowiązków, którym w skutek niedo
statecznej pomocy nie będzie mógł podołać?

„Są to uwagi ogólne; czy słuszne? czytelnik 
osądzi. W każdym razie byłoby do życzenia, żeby 
członkowie Wydziału krajowego wooec wielkicn zaaau, 
jakie ich czekają w najbliższym czasie, wobec zmie
nionej sytuacji, poddali się ponownemu wyborowi w 
Sejmie, a nie omylimy się może, p r z y p u s z c z a j ą c  
że krok taki z ich strony byłby po myśli obecnego 
marszałka krajowego. D r. I I  “

Program zabaw mających się odbyć w Kasynie 
miejskiem we Lwowie w sezonie roku 1890 91 jest 
nastę pujący:

W październiku dnia 8 :  koncert gal. Towarzy
stwa muzycznego (z fundacji śp. dra Malinowsbieg ), 
dnia 18 raut, dnia 25 teatr amatorski; w listopadzie 
dnia 8 wieczornica, dnia 15 teatr amatorski, dnia 22 
koncert mnzyki wojskowej i tańce, dnia 29 rant 
(wieczór św. Jędrzeja); w grudniu dnia 6 wieczorek 
dla dzieci (św. Mikołaj), dnia 14 koncert gal. Towa
rzystwa muzycznego (z fanda'ji śp. dra Malinowskie
go, —  czternasta rocznica wprowadzenia się do wła
snego gmachu), dnia 20 wieczór męski, dnia 31 tań e 
(wieczór sylwestrowy); w styczniu dnia 10 pierwszy 
wieczór z tańcami, dnia 17 drogi wieczór z tańcami, 
dnia 24 trzeci wieczór z tańcam i; w lutym dnia 7 
czwarty wieczór z tańcami, dnia 11 wieczór męski, 
dnia 21 teatr amatorski, dnia 28 wieczornica; w mar
cu dnia 7 koncert, dnia 19 wieczorek (św. Józef); 
w kwietniu dn!a 11 raut, dnia 18 teatr amatorski, 
dnia 25 koncen; w maju dnia 9 teatr amatorski; 
w czerwcu dnia 4 raut (rocznica położenia kamienia 
węg:elnegc); we wrześniu dnia 14 koncert Towarzy
stwa muzycznego.

Posiedzenie RaJy miejsk!ej odbędzie się jutro 
we czwartek o siódmej wieczorem.

Mieszkańcy ulicy Janowskiej zano zą za na
szem pośrednictwem prośbę, ażeby w nocy choć je 
dnego strażnika policyjnego na ulicy tej postawiono, 
gdyż najady n o c e  i krad.ieże są tam na porządku 
dziennym. To jest jedna plaga mieszkańców tej uli
cy, a druga niemniej dotkliwa ta, że stud lie wody 
nie dają. Możeby prześwietny magistrat team zaradzić 
zechciał.

Brak wody w mieście naszem dotkliwie czuć 
się daie. W studni na u li’y "Wałowej koło muru 0 0 . 
Bernardynów trzeba pół godziny pompować, aby ka
rafkę wody natoczyć. Służące z ulicy Wałowej mu
szą aż do Rynku po wodę chodz ć. Nie ma także
wody w studni na piacu Halicsim p )d „Świtezian
ką", tudzież w studni »a plam MarjaGdm. Temu ko
niecznie zaradzić potrzeba

Zmarli. Mieczysław B igorajski, b. djetarjusz 
Wydziału krajowego, zmarł we Lwowie w 74 r. ży
cia — Michał Lukas lewicz, emer. porucznik, zmarł
w Kołomyi w 74 r. życia. — W Krakowie po dłu- 
g ej slaboś i zmarł dr. Maksymilian Machał,ki, ad
wokat krajowy, poseł do Rady państwa z miasta 
Krakowa. — Jnlja Stoaolakówna siostra profesora 
gimnazjum św. Jacka, zmarła w Krak iwie. — Anto
nina Ż»bicka, zm».ła we Lwowie w 31 r. życia. — 
Józef Seiigmaun, maturzysta szkół realiych, zmarł 
we Lwowie w 24 r. życia. — Jędrzej Kuzyk. zmarł 
we Lwowie w 2u r .k u  życia — Dr. Bogumił Scapa, 
emerytowany fizyk salinarny, zmar! w Bole ho^ic, w 
75 r. życia.

Temperatura. Termometr -}- 17° R. Barometr 
7G3”. Dzień piękny, pogod ty i ciepły

Ślub carewicza z ks. Marją grecką <dbęd?io 
się. jak donoszą z Pet.usbnrga, d u a  1 grudnia sta
rego stylu.

Dziewięćdziesięcioletnia rocznica urodzin je 
nerała Moltkogo, orzypida d n a  27 b. m Owoż ce
sarz Wilhelm zapowiedział sędziwe aa w idzowi, że 
w d iiu  ty a  odwiedzi go w jego m ijątku Kreisau,

Polityczna toalety, z Paryża nau  donoszą, że
pa lie tameczae przygotowują cały szereg politycznych 
toalet, które nos ć będą podczas otwarcia franctnliizj 
wystawy w Moskwie. Trzeba b .wiem wieddeć, żo n i 
uroczystość otwarcia tej wystawy, wybierają się z Pa
ryża cało tłamy do Moskwy.

Z Towarzystwa prawniczego. Z nadchodzą
cym sezonem zimov ym zaprowadzone zostaną w To
warzystwie prawniczem t. z. sesje informacyjne, na 
który h przedkładane będą członkom do dyskusji no
we ustawy i projekty do ustaw, tudzież judybatura 
Najwyższego Trybunału sprawiedliwości, Trybunału 
administracyjnego i Trybunału państwa. Komisja od
czytowa uprosiła w tym celu stały h referentów, któ
rzy podjęli się sprawozdań ustnych, poczem otwartą 
będzie dyskusja nad każdem sprawozdaniem. Potrzeba 
takich sesji infoi macyjnycb, perjodycznie ponawianych, 
już dawno dawała się uczuwać. Nie każdy bowiem 
z członków Towarzystwa ma czas i sposobność obzna- 
jomienia się z projektami ustaw i bogatą jadyl-aturą 
w każdej gałęzi prawa. 'Tym sposobem zaś, na wspól
nych posiedzeniach z łatwością obznajomi się z niemi 

niejeduo wyjaśnienie z przeprowadzonej dyskusji 
odniesie.

Stałych referatów podjęli się doląd:
Z prawa cywilnego materjalnego: dr. Stromen- 

i dr. Till.
Z procedury cywilnej: dr. Stromenger, dr. Bu- 

i dr. Kulimowski.
Z prawa karnego i procedury karne j: dr. Ostro- 

żyński i dr. Bujak.
Z prawa administracyjnego i państwowego: dr. 

W urst i dr. Małaczyński.
Komisja odczytowa zapiasza także innych człon

ków Towarzystwa, z którymi dotąd nie miała rpo- 
sobności wejść w porozumien>e, aby zechcieli objąć 

ź też stałe referaty, bądź taż zgłaszać się z po
szczególnymi referatami. Zgłoszenia przyjmują pp. dr. 
W u r s t  i dr. T i l l .

ger

jak

Posiedzenia informacyjne odbywać się będą co 
drugi czwartek począwszy od 9 października b. r., a 
więc dnia 9 i 23 października, G i 10 listopada, 4 
i 18 grudnia br. w lokalu Towarzystwa (ul. Karola 
Ludwika 1. 3) zawsze o godzinie pół do 7 wieczorem. 
Osobnych zaproszeń rozsyłać się nie będzie.

Dnia 9 października referować będzie dr. Stro
menger (z zakresu procedury cywilnej), dr. M arczyń
ski (O orzeczeniu Trybunatu administracyjnego w 
przedmiocie ubezpieczenia personaiu kaucelaryj ad
wokackich i notarjalnych w kasach dla chorych) i 
dr. Till (z zakresu prawa cywilnego).

W UZerniowcach przy wyborach uzupełniają
cych w okręgu radowieckim wybrano posłem do Rady 
państwa, z kurji mniejszych posiadłości, pana Morisa, 
właściciela dóbr.

W Przemyślu wiceburmistrzem w>brano pono- 
wn:e p. Franciszka Gamskiego, a płatnym asesorem 
dra Smutnego.

Nową fabrykę wapna w Płazie (w powiecie 
krakowskim) założyli pp. adwokat k. aj o wy dr Retin
ger i Gustaw Baruch.

Poświęcenie nowej cerkwi odbyło się w ubie
głą niedzielą w Czerniawie pod Mościskami.

Na uroczystość tę przybyły tłumy włościan, bo 
oprócz wszystkich miejscowych przybyło z oKoliczn/ch 
włości przeszło cztery tysiące ludzi.

Aktu poświęcenia dokonał ks. biskup sufragan 
przemyski Juljau Kuiłowaki w asystencji księży ka- 
nońbów Podolińskiego i Czechowicza, oraz ducho
wieństwa przybyłego licznie z dekanatów mościskiego 
i sąsiednich. — W uroczystości tej wzięli udział re- 
prezfin*aaci władz rządowych i auto nom ie ny,h ora": 
właścicielka wioski, która kupiła dla cerkwi za 1200 
' ł  wspaniały obraz przedstawiający „Podwyższenie 
św. Krzyża."— Po nabożeństwie przybyłych na tę 
Ui iczystość gości podejmowkł u siebie paroch miej
scowy ks. Szeńkiewicz.

Cerkiew jest murowana z kamienia, z pięcioma 
kopułami, a pokryta cynkową b!a~hą — Ikonostas 
malował p. Jabłonowski. Pian cerkwi i ikonostasu 
wygotował architekt, p Nahirny.

Zjazd koleżeński byłych uczniów I. gimnazjum 
akademickiego, którzy w r. 1870 złożyli egzamin doj
rzałości, urządzony staraniem ks. dr. Jana Bartoszew
skiego profesora lwowskiej wszechnicy, pp. Tyberjusza 
Hobgarskiego radzcy lwowskiego magistratu, dr. Bro
nisława Błażcjowskiego adwoikata lwowskiego i An
drzeja Dauiłowicza' notarjusza , odbył się we Lwowie 
28 września br.

O godzinie 8 zrana zebra., się w pięknie przy- 
st ojoncj sali gimnazjalnej wszyscy uczestnicy zjazdu 
wraz z zaproszonymi swymi profesorami, ks. dyrekto
rem i radzcą szkolnym Unickim , ks. Guszalcwiczem, 
znanym poetą m ałoruskim, p. Gerstamnem radzcą 
szkolnym i p. prof. Polańskim. Zebranie zagaił ks. 
dyrektor Ilni ki swem pięknem przemówieniem, wita
jąc dawnych swych uczniów, zajmujących obecnie wy
sokie stanowiska w naszem społeczeństwie, za co po
dziękował p. Tybcrjusz llobgarski tak ks. dyrektoro
wi Unickiemu, jako też i innym obecnym profesorom, 
wyrażając w imieniu kolegów swą wdzięczność za 
wskazanie drogi do zajęcia tak wysokich stanowisk 
w naszem społeczeństwie.

Po zagajeniu zgromadzenia odczytał ks. dyr. 
.Ilnicki katalog, który obejmował 32 uczniów. Z tej 
liczby 14 uczniów przeniosło się do wieczności, re
szta zaś w liczbie 18 wzięła udział w zjeździe Na- 
stępn e ks. Guszalewicz odczytał egzortę, poczem 
wszyscy uczestni-y zjazdu wiaz ze swymi profesorami 
udali się do kościoła śjv. Mikołaja obrz. łac., gdzie 
odprawioną została msza św. przez ks. Guszalewicza 
w asystencji ks. prof. dr. Jana Bartoszewskiego i ks. 
proboszcza z Wołosowa, Snmyka. Po wysłuchaniu 
mszy św. fotografowali się wszyscy uczestnicy zjazdu 
w. az ze swymi profesorami.

O godz. 2 popołudniu odbył się wspólny obiad 
w sali kasyna miejskiego. Podczas obiadu pierwszy 
toast za zdrowie profesorów wzniósł ks. prof. Jan 
Bartoszewski, wyrażając w swej nader pięknej mowie 
wdzięczność za udzielaną naukę i za wskazanie drogi 
do zajęcia stanowisk w społeczeństwie wśród tak tru
dnych warunków. Na toast ten odpowiedział ks. dy 
rektor Iln ick i, dziękując tak w twem imieniu , jako 
też w imieniu swych kolegów za okazaną ze strony 
swycli uczniów wdzięczność toastem , wzniesionym za 
zdrowie swycli uczniów, którzy rozczuleni tą  przemo
wą, uściskali pojedynczo dłoń tak ks. dyrektora jako 
też i profesorów Następnie adw dr. Błażejowskt clioć 
w krótkich ale w jędrnych słowach wzniósł t iast za 
zdr wic i pomyślność rodzin światłych swych kiero
wników, którzy jako tacy pozostaną na zawsze w ich 
pamięci. Po toaście adw. dr. Błażcjowskiego wzniósł 
Adam Onyszkiewicz , właściciel dóbr Lisiatycze koło 
Stryja, toast na zgolę Polaków z Rusinami, wykazu
jąc przy tej sposobności skutki takowej, tto ry  to to
ast tak przemówił do serc wszystkich obecnych , że 
mimowolnie niejednemu łza wycisnęła się z oczu

Następnie przemawiali jeszcze p p .: dyrektor 
Gors‘man, Józef llejda, Stefan Tań żakowski, Zającr- 
kowsk: nadinspektor kraj. dyrekcji skarbu z Białej,
prof. Polański, Jan Gofryk. Wspólną tę ucztę zakoń 
rzył adw. dr. Błażąjowski toastem „Kochajmy się!“ 

>-%Następnie wszyscy uczestnicy zjazdu zabawiali 
się wspólną pogadanką o minionych czasach szkol 
nycli, przypominając jeden drugiemu niektóre epi
zody z ławek szkolnych. Zabawa tak ożywiona prze
ciągnęła się do północy, poczem wszyscy ufni w le
pszą przyszłość rozeszli się do domów.

Następnego dnia , tj. 29 września w obecności 
wszystkich uczestników zjazdu odprawił ks. dyrektor 
Unicki w asystencji ks. prof. dr. Jana Bartoszewskie
go w Wołoskiej cerkwi żałobną mszę za zmarłych 
profesorów i uczniów.

Obraz Matejki W kościele starowiśaickim. — 
Z Wiśnicza nam piszą:

Nio wiem, czjby nam nie wypadało ucałować 
tych rąb, które cudownemi obrazy podnoszą osłabłe 
i zwiątpiale dusze do Boga; czyby nio wypadało n a- 
łować stóp tego arcymistna, co nictylko po dworach 
królewski b  i stolicach państwowych — jak w Rzymie, 
Paryżu, Wiedniu, Krakowie, Lwowie luo Warszawie, 
ale Dawet po wioskach przypomina światu i ludziom, 
że jesz. ze żyje tec lud polski, któ-ego iadoa prze
moc dzika udusić nie zdoła; bo zawsze jeszcze do
chowuje tej wiary, która wielkie cuda działa i zwy
cięża świat.

My mieszkańcy S'arego Wiśni;za — tego gniazda 
Zamoyskich, Kmitów, Lubomirskich, PotockicL — nie 
mamy też innego sposobu, żeby złożyć wielkiemu mi
strz' wi za nieprzepłacone dobrodziejstwo, jakie nam 
i dzieciom i wnukom mas’ym wyświadczył, winną po
dziękę, jak oto terni słowy.

Niechże to świat osądzi.
Kiedyśmy bowiem prz..d trzema laty zab-elali 

się do odnowienia już w proch rozsypującego się wiel
kiego ołtarza, zakłopotaliśmy się tą myślą, gdzieby 
m oira znaleść malarza, któryby niewielkim kosztem, 
a przecież godny starodawnego kościoła i do pnboż 
nośc> zachęcający mógł nam nowy odmalować obraz. 
Nikt o takim nie wiedział. Wtenczas oświadczył pro
boszcz miejscowy, te  się uda do p. Matejki z prośbą, 
żeby nam którego z uczniów swoich polecił.

Mistrz, znając nasze stosunki, po niejakim na
myśle oświadeżył:

„Wiesz co, księże, ja  lubię tamte strony; zrobię 
wam szkic obrazu, dam podmalować, sam dokończę 
i odmaluję twarze."

I mistrz nasz stworzył obraz znacznych rozmia- ^  
rów (cztery metry wysoki, póltrzecia szeroki) przed
stawiający Matkę Najświętszą z Dzieciątkiem Jezus, 
św, Wojciecha i św. Auoę, i obraz ten przysłał na® 
całkiem bezinteresownie.

Mistrz zawsze mistrzem; nie zna on służby, ańi 
u potentatów, ani u bogaczy; bo gdyby tym chciał 
służyć, miałby miljony. Lecz mistrz zna tylko słuioę 
Bożą i narodową, a ta —  przynajmniej u nas — to 
nie popłaca. A chociaż obraz ten nie do katedry an’ 
do książęcych komnat, lecz do wiejskiego kościoL-- 
przeznaczony, to przecież mistrz —  co dzisiaj rząd 
kim wypadkiem — mistrz chrześciański, w oblicz# 
Najświętszej Panuy, tej Królowej Polski, tej Królowej 
męczenników, takie wlał tchnienie świętości, taki urok 
za hwytu, lż wszyscy zbliżający się do niej mimowoli 
kolano zginają, a niejeden głęboko i pobożnie wes
tchnie : „To Matejko, Matejko ściągnął ten promyk 
nadziei z nieba uo ziemię!" — Toć podobno będńt) 
jego jedyną a słodką i świętą nagrodą.

R . W. W ąsik:civicz, przewodn. komitetu kośeieln.
za wszystkich parafjan.

Uroczystość św. Jana Kantego. Dnia 22 pa- 
Wziernika rb. miasteczko Kęty obchodzić będzie pięć
setną rocznicę urodzin św. Jasa Kantego, który w' 
tem miasteczku światło dzienne ujrzał.

W uroczystości tej wezmą udział profesorowie 
uniwersytetu jagiellońskiego, krakowska młodzież uni
wersytecka, tudzież młodzież z innych zakładów na
ukowych, a zaszczyci ją  także Jego Eminencja kar
dynał Dunajewski, książę biskup krakowski Poważne 
grono obywateli z całego kraju wybiera się także na 
tę uroczystość i w tym celu zawiązał się w Krakowie 
komitet, który urządza wspólną podróż do Kęt i wy 
robił u dyrekcii kolei północnej zniżenie o połowę 
cen jazdy.

Ombuy pociąg wyjedzie z Krakowa w dniu 22 
paźdz ernika o pół do siódmej rano i przyjedsie do 
Kęt o dziesiątej minut 25 ; wyjedzie zaś z Kęt tego 
samego dnia o pół do siódmej wieczorem, a powróci 
do Krakowa o pół do jedenastej w nocy. — Koszta 
tej wspólnej pod óły tara i napowrót wyn s-ą 1 zł- 
88 ct. trzecią klasą, a 2 zł. 82 ct. drugą klasą.

Pragnący udać się w tym dniu do Kęt mają 
się zgłosić do ks kanonika dra Jnljana Bukowskiego 
probosz za kościoła św. Anuy w Kiakowio i nadesłać 
kwofę pokrywającą koszt bile.u kolejowego, a nadto 
1 zł. na steromny wspólny posiłek w Kętach.

Z Kołomyi nam piszą:
Kolejlokalna, której szyny p-zerzynają ulice na

szego miasta, jest prawdziwą plagą i nieszczęście® 
dla mieszkańców Kołomyi. Pominąwszy już to, .e  czę
sto kursujące pociągi tamują zwykły ruch po nlicaclii 
kolej ta staje się przyczyną częstych nieszczęść, a w 
bieżącym roku, w ub.egły piątek, t r z e c i a  jaż ofiara 
znalazła śmie ć pod kołami' maszyny. W piątek dnia 
26 wr/eśnia o godzinie pół d j 9 rano pociąg jadący 
ze Slobody rungurskiej przejechał żyda Jukiela El- 
stera Biedak ten padł tak nieszczęśliwie pod kob 
pociągu, iż one odcięły mu obie nogi i zmiatdżyły 
głowę tak, że on na mrejscu natychmiast wyzionął 
ducha. Zma ły był fabrykantem wody sodowej, liczył 
55 lat i był ojcem 5 dzieci Nieszczęśliwy wypadek 
ten zdarzył się na skręcie ulicy, obok kapliczki 
gdzie szyny dzielą się na dwa ramiona, z których 
jedno prowadzi do Kniaźdworu, drugie do Słobody- 
Zmarły Elster był kulawym i gdy przecb -dzą: obok 
kapliczki asłyszał, iż pociąg się zbliża, n e mogą0 
wskoczyć do obok szyn ciągnącego się rowu, chciał 
prędko przebiedz przez szyny na drugą stronę, lees

*

na nieszczęście swe, jako kulawy, potknął się
upadłszy dostał się pod koła pociągu.

Jest to już t r z e c i  wypadek przejechania ^  pi 
bieżącym roku. Zdaje się nom przoto, te 
kolei powinnaby zarządzić jakieś środki ostrożności 
i postawić na skrętach ulic i iunych ba-dzo uczę* 
szczanych przecznica ch strażników, którzyby publi
czność ostrzegali przed nadchodzącym pociągiem i ^ 
ten sposób uchronili ją  od meszezęś ia. Stojące bo- 
wi m na miejscu tym słupy z napisami „Baczność na 
pociąg" nie wiele się do bezpieczeństwa przyczyniają) 
jak mamy na to aż za liczne dowody.

Ze Zbaraża piszą nam: Dnia 22 września t. r. 
w Ih owicy żakom zjł tycie ś. p. Karol Lubicz C.er- 
wiński słuchacz IV roku praw. Eksportacja zwłok do 
grobu r- d .inneg i w Zbaraiu odbyła się 24 wrześ ua
0 godzinie 9 ra m przy li znym udziale przyjaciół i 
z.-ajomy h. Z najodleglejszych str n kraju przybyli 
również koledzy, ażeby o ldać ‘ statuią pojługę przed
wcześnie zgasłemu i złożyli na trumnie kilka wień
ców, zaznam ając tem samem, jak wysoce zma jy był 
powaAnym i łubianym w koła h koleżeńskich. Nad 
grobem przemówii pan Józef Willaume, w wyniosłych
1 rzewnych tłowach żegnał zmarłego, k óry będąc 
obdarz n ,m  nicp spolitem < notami, wyższym od in 
nyih tal ntem i z ioluościami był dla kolegów te® 
ogi-isk em. r koło którego skupiał- się zawsza wstyscy, 
garnęli s;ę doń, uznając go za wzór najl pszego przy
jaciela, za s tą gwiaidę przewodnią. Pięknie przed
stawiwszy również stosunki zmarłog i do r jdziny, k tó 
rej ś. p. Karol był chlubą p awdziwą, zak-ńc.-ył swą 
mowę słowy : A ty zi m-o polska przyjm szczątki 
swego wiernego syna, który cię ia  życia gorąco uko
chał, a toraz w twem łunie ma spocząć nu, wieki. 
Cześć twoim popiołom!

Przykrą awanturę w  Erlau, która się ode
grała w jeduej z tamecznych kawiarni między wice
burmistrzem Belą liorvathem a kilku oficerami, tak 
przedstawia raport nadporucznika Della Kivy, przed
łożony przezeń majorowi pułku

We czwartek około godz. 12 w nocy znajdowa
łem się w towarzystwie poruczników : bar. ISugenta, 
Fischera, Błahy, Patocznika i mego młodszego brata 
w kawiarni „PoJ Strażakiem." W sąsiedniej sali za
bawiało się jakieś towarzystwo, złożono z ludzi cywil
nych, słuchaniem muzyki cygańskiej, my wojskowi za
jęci grą, uwijaliśmy się koło bilardu.

Ragle dwóch panów cywilnych, zupełnie mi 
przedtem nieznanych, przeszło wraz z cyganami do 
naszego pokoju , ustawiwszy muzykantów w ten spo
sób, że nam niepodobna było przystąpić do bilardu. 
Kolej gry przypadała właśnie na bar. Nugcnta. Ostro 
wypowiedziane przezeń 'sjowc „fćlre" (precz) odpędzi 
ło wprawdzie cyganów, ale ów jegomość, o którym 
dopiero później się dowiedziałem, że się nazywa Hor- 
vath , dwa razy potrącił-. Nugenta łokciem, właśnie 
kiedy się zabierał do uderzenia kuli. Za każdym ra
zem Ilorvath powtarzał wprawdzie swe „paraon", ale 
to słowo wypowiadane tonem zuchwałym i szyder- 
skim, okazywało najwyraź .-iej w świecie, że z umysłu 
szuka z nami zaczepki.

Zwracając się zatem do Fischera, powiedziałem:
— Ten pan zdaje się nas wyzywać.
^rN a to zbliżył się ku mnie I lo n a th  z zaciśnię-

temi rękoma i zapytał opryskliwie:
—  Czego pan żądasz ?
— Proszę uważać, byś s'ę pan nie znalazł za drzwia

mi — oupowiedziałem.
Tu ktoś z wchodzących otworzył drzwi a Ilor-

vatha wśród okrzjku „precz" wyrzucili obecni z sali.
Ja zatrzasnąłem za nim drzwi.

Po chwili jednak powrócił i zaraz na wstępi#
rzucił mi w twarz obelgę:

—  Pau jesteś tchórzem!
_  Milczeć! — krzyknąłem na t0i poczem Hor rad1 

chw ycił mię silu e za gardło.
leg o  było mi już za nadto i ku własnej obr° 

nie dobyłem szabli.

:
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W tejże niemal chwili Fischer chwyciwszy llor-
vatha w pół, odrzucił go na stroną tak, żc runął na
ziemię.

Ja  szablę schowałem do pochwy, lecz IIorvath 
dźwignąwszy się z ziemi, rzucił się na mnie z przodu, 
tak, ii  zgoła nie mogłem się b onić.

Na pomoc przybiegli mu towarzysze, a ja  bro
niąc się od napaści ciąłem Horvatha tzabią z przodu, 
tak że musiał oprzeć się o bilar.

Potem ju i rozeszli tię moi towarzysze, a za
nimi Horyath i ja  poszliśmy kaidy do swego domu.

Tak opowiada to zajście raport jednego z bo
haterów bójki; w innem świetle oczywiście przedsta
wia je znowu ten, któremu dostały się guzy.

Nie na tem jednak koniec awantury. W sobotę 
po południu zebrało się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, podczas którego napomknął burmistrz 
zebranym, £e komendant pułku był u niego osobiście, 
by wyrazić głęboki swój smutek z powodu ostatniego 
zajścia. — Następnie odczytano wniosek magistratu, 
aby w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
wyznaczyć komisję złożoną zarówno z wojskowych jak 
i cywilnych członków do przeprowadzenia ścisłego w 
tej sprawie śledztwa. —  Wniosek ten jednomyślnie 
przyjęto.

Ludzie jednak poważni trzeźwo zapatrujący się 
na całą tę sprawę powiadają, że obie strony walczące 
były nieco podochocone; te atoli zarzut pierwszej 
napaści cięży na Hervacie. —  Taki ma być sąd nad- 
żupaaa Zoltana Kallaya, którego minister spraw we
wnętrznych telegraficznie powołał w tej sprawie do 
Budapesztu.

Utalentowany artysta-malarz, p. Popiel, któ
rego prace zdobyły sobie po hlebne uznanie tak na
szej jak i zagranicznej krytyki, rozpoczął Da zamó
wienie jednego z tutejszych amatorów, obraz wię
kszych rozmiarów na tomat: „Pocieszycielki Prome
teusza “.

O podobnem zamówieniu we Lwowie nie sły
szeliśmy od dłuższego czasu, stąd też cieszymy się 
z niego niezmiernie

Dobry przykład zachęci do naśladownictwa in
nych, a tak z czasem we Lwowie, na któiego oboję
tność dla sztuki niejednokrotnie się żalono, z pewno
ścią kilku zdolnych artystów osiędzie na stałe. Dziś 
przy tak wielkiem ubóstwie Lwowa w artystów i to 
za dobrą wróżbę uważać należy, że jeden z nich 
przynajmniej na pewie.n c.za3 rozbił u nas swój na
miot.

Wystawa naukowo - przemysłowa w Kazaniu
zwróciła uwagę lekarzy na medycynę tybetańską w 
kraju zabajkalskim. Zebrano mianowi ie środki lekar
skie i podręczniki lekarskie w języku tybetańskim. 
Zbiór ten dowodzi, że w kraju zabajkalskim ducho
wni budyjscy, tak zwani lamowie, mieszkający w kla
sztorach, trudnią się leczeniem chory: h i uczą medy
cyny w szkole budystów w pobliżu miasta Selengiń- 
ska. W tym uniwersytecie budyjskim kurs nauk le
karskich trwa 10 la t, wykładają lamowie, znani po
między burjatami ze swej wiedzy lekarskiej , którzy 
Podobnie jak my za granicą , wyjeżdżają rokrocznie 
lub co dwa lata do M ongolji, aby tam uzupełniać 
swoję wiedzę lekarską w miejscowej szkole sławnych 
lekarzy tybetańskich. Le arze tybetańscy przypusz
czają istnienie tylko 101 chcrób, które leczą 429 le
kami głównie ze świata ioślinncgo, owocami, kwiata- 
nd i korzeniami.

Galicja w świetle francuskiem. Journal des
Jdćbats w następujący sposób odzywa się o galicyj
skich stosunkach:

„Galicja także pr-estła przez administracyjno 
Przesilenie. Jej gubernator br. Tarnowski podał się 
raptem do dym sji temu dai kilka Postfnowienm to 
zatuiwilo z początku, gdyż na pozór nic go nic uspra
wiedliwiało. Ale obecnie, wiadomem s ę siało, ie  br. 
Tarnowski usunął się, gdyż nio był ju i pewnym po
parcia tej arystokratycznej, polskiej koterji, wszech
władnej w Galicji, k óra zwie się la Slachta. Od 
pewnego czasu, la S I <chfa , której członkowie zaj
mują w administracji i sądownictwie (!!?) wszystkie 
ważniejsie stanowiska, stwierdzić musiała ze zgrozą, 
że idee demokratyczne czyniły znaczne w prowincji 
Postępy i zrzucała za to odpowiedzialność na br. Tar
nowskiego, którego oskarżała o zbytnią pobłażliwość 
dla żywiołu — węgierskiego. W obec jawnych do
wodów złego hnmora tej rządzącej i kłótl wej ko
terji, gubernator ustąpił. Nas ępcą jego będzie ks. 
Sag»szko“ .

— Giełda londyńska miała przed kilku dniami 
istotne „wzruszenie14, otrzymawszy do wypłaty czek 
na 1,250.000 funtów szterlingów. Wystawiło ów czek 
towarzystwo koloi żela/nych indyjskich na „London 
and County Bank.“ Jest to najwyższa sum a, jaką 
wypłacono w Londynie za jednym czekiem. Najwię
kszą po niej była suma 700.000 funtów wynosząca 
na jeden podpis. Był to podpis amerykańskiego bo
gacza Yanderbilta.

Teatr. Dziś w o środę „Niebieska grota14 kro- 
tochwila z angielskiego w trzech aktach. Jutro 
We czwartek po ras trzeci „Wiceadmirał11. W piątek 
„Hrabma Sara" dramat w 5 aktach Ohneta. Debiut 
Pani Natalji Orso-Wieńczyckiej w roli tytułowej.

Literatura i Sztuka.
* Koncert. Panna Mira Hsllerówm, znakomita 

nasza p-imadonna, opuszczając Lwów, zapragnęła po
żegnać się z publicznością i w tym celu daje dziś
koncert w Sali Domu Naroduego, z którego cały 
dochód przeznaczyła na rzecz Towarzystwa św. Salo
mei. Sympatyczna artystka wykona w tym koncercie
trzy utwory, arję z Mignon, arję z Don Carlosa i
arję Lottiego. Oprócz niej weźmie udział w koncer
cie p. Wolfital, wysoko ceniony skrzypek i p. Feld
man, artysta dramatyczny, niedawno zaangażowany 
na tutejszą scenę. Początek koncertu o godz. pół do 
ósmej, a bilety są do nabycia — jak  zwykle — 
w głównych księgarniach i cukierniach.

* Pan Aleksander Kleiner, kompozytor zamie
szkały w mieście naszem, poświęcił nadwornej śpie
waczce, pannie Loli Beeth, ostatni swój utwór, pieśń 
Pod tytułem: „Chcę cię zapytać, ty serce moje11 
(Mein Ilerz, ich will dich fragen).

Pieśń ta we wspaniałem wydaniu pojawi się 
niebawem w handlu księgarskim.

ześć ekonomiczna.
§ Kupon płatny dnia 1 października puścił w 

°bieg 32 m iljony gotów ki. W kwocie tej biorą prze- 
Ważny udział: ren ta  srebrna wspólna (5.5 m it. zł.) 
? aU8trjacka zło ta (6,877 mii. zł.) Z naszych kra- 
 ̂ PaPi°row wartościowy! h tylko kupon od

Obligów kom unalnych banku krajowego zapadł z 
w° tą  18.000 zł. do wypłaty dnia 1 października. 

n § Ażjo złota przy opłatach tłew ycb, uiszcza
niie • W srebrze, ustanow ił p. m inister skarbu  na 
Przet^C Pa^ z ie rn ik  b. r. w wysokości 12  pret., 
m ® 0 3 '/a pret. niżej od sżja pobieranego w 

• Wrześniu b. r.

niedziałbWietlB"8kieB0 tar0U na bydło. Na po-
2337 ta rg  przypędzono bydła rzeźnego

tu * opasowego, 1368 z paszy i 1484 sztuk

chudego. —  Razem 5189 sztuk. Pomiędzy tem i 
przypędzono z Galicji 318 sztuk opasowych . — z
paszy i 301 sztuk chudych; z Bukowiny 54 sztuk. 
Ogółem przypędzono o 843 sztuk raniej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 55 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia.

Popyt był gość słaby. Ceny spadły prze cię
ci owo w porównam u z zeszłym tygodniem  cd 50 
et. do 1 zł. Nie sprzedano 215 sztuk.

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły 
opasowe po 49— 56 zł. — ct., za tow ar przedni 
po 57— 59 zł. —  ct.; wyjątkowo po 60 — zł. 
węgierskie woły opasowe po 52— 58, za towar 
przedni po 59— 62 — ct., wyjątkowo — zł. do 
—  zł.; z innych krajów koronnych po 54— 58, za 
tow ar przedni po 59— 62*— zł.; wyjątkowo 63 do 
— .— ; woły ż paszy po 47 do 53 zł. — ct., 
krowy po 17— 30; stadniki po 20— 34; bawoły 
po 14— 29 zł. za centnar metryczny. —  Bydło 
chude 19— 106 zł. za sztukę.

Wiedeń 29 września.
(Z )  Z otwarciem giełdy zanosiło się dziś r.a 

i o, że ruch będzie łtlbo bardzo nieznaczny, albo 
też kursa  wszystkich papierów się cofną, gdyż 
z za granicy nie można było spodziewać się we
sołych wieści, a pow tóre każdy ima na myśli, że 
ju tro  je s t ostatniego i trzeba będzie regulować 
rachunki. Tymczasem stało się inaczej. Już wcze
śnie przed południem  wysunęły się koleje czeskie 
na pierwszy plan i zajęły uwagę spekulantów . 
I  tak  akcje kolei Pcrdubicklej poszły w górę na 
w iadomość o koizystnem  przeprowadzeniu k o n 
wersji pryorytetów , akcja Busztiehradzkiej kolei 
poszły także w górę d ła  tego, ba Berlin je  k ap o 
wał, a akcjom czeskiej kolei północnej pom ogła 
wiadomość, że dyrekcja tej k ileś zaw arła z knie
jam i pań«twowami korzystną umowę co do prze
wozu węgła. Tendencja zwyżkowa tych papierów 
udzieliła się w krótce także innym tak, że- keło 
południa był ruch na targu  naszym wcale oży
wiony. Z papierów międzynarodowych poszły w ąó- 
rę S taatsbzhiiy, Lom bardy zaś nieco spadły. B sr- 
lin był dz<ś trochę przyjfźaiej usposobiony i ro z
począł repryzę w banknotach rosyjskich. Kredyty 
i Lauderbsnki spadły, gdyż pewien spekutar-t re
alizował dziś wielkie part,je tych papierów. Herdy 
słabiej dziaisj się trzym ały, awLsszeza in s jcw t i 
auH rjacka złota. Dewizy i w aluty t&kża sk łan iały  
się ku zniżce.

O statn'6 notowania:
Kredyty austrjackie 308 —  węgierskie 351.— , 

Anglobaiiki 166-—, Uniony 246 25 Bankvereiny 
I2 F 5 0  Landerbanki 232 — , Ludwiki 2 0 4 — , 
Czemiowieckie 230 25 Henra papierowa 87 60, 
srebrna 88 10 austrjacka złota 106 70 papierowa 
10110, węgierska złota 100 80 papierowa 98 95

Ruble U40.

Ostatnie wiadomości.
Z Żytomierza nam donoszą:
„W e środę, dnia 24 września, wpadła nagle 

policja do znajdującego się przy ulicy Berdyczow- 
skiej handlu  ty toniu  i eygar p. Egiza, Greka, z ro 
b iła  rewizję, a lubo nic nie znalazła, zaareszto
wała p. Kraśnickiego, głównego subjekta w tym 
magazynie.

F ak t ten wywołał sensację na całej a tak  
ludnej ulicy Berdyczowskiej i powszechnie mnie 
mano, że uczyniła to  policja z polecenia władzy 
finansowej, mianowicie sądzono, że p. K raśnicki 
dopuścił się jakich m alw ersacjj z banderolą ty 
toniową. Tymczaaem tego samego dnia odbyła 
policja rewizję w kancelarji sztabowej X I. korpuhu 
i zaaresztow ała starszego pisarza tej kancelarji, 
p. Józefa Tuczyńskiego, a równocześnie gruchnęła 
wieść, że obaj ci panowie są obwinieni o to , że 
sta li na żołdzie rządu auatrjackiego i dostarczali 
mu wiadomości o wojsku rosyjskiem,

Tuezym ki, jako pisarz w kancelarji sztabu, 
w iedział dokładnie o wszystkiem, co cię dzieje 
w XI. korpusie, stojącym  na W ołyniu i wiadomo
ści te  komunikował K raśnickiem u, a K raśnicki 
przesyłał je  do Lwowa.

Rosyjskie czisopism o tutejsze W ołyń , o d 
znaczające się wielką nienawiścią do nas, donosi 
w dzisiejszym numerze, że rewizja dokonana u 
obu tych panów wykryła, iż prowadzili oni b a r
dzo ożywioną korespondencję z władzami au ttr ja -  
ckienoi. Tuciyński pobierał 100 ru b li miesięcznie 
od K raśnickiego, a nadto dostawał osobne wyna
grodź-nie za każdy ważniejszy kawałek, jak  za 
plany forteczne i mobilizacyjne, za tajne rozpo
rządzenia etc.

Dalej W ołyń  utrzym uje, że obaj obwinieni 
przyznali się do winy i obszerne złożyli zeznania, 
równocześnie jednak pisze dalej, że władze rosyj
skie m ają poszlaki, iż K raśnicki nie posyłał 
wszystkiego przez pocztę lecz m iał um yślnych wy
słańców, którzy jeździli do B rodów ; owóż że w ła
dze sta ra ją  się dociec, k to  to  byli ci „w ysłańcy11. 
Jeżeli K raśnicki przyznał się i obszerne złożył 
zeznania, w takim  razie m usiał także powiedzieć 
przez kogo kom unikował się z władzami austria 
ckiemu Jeżoli zaś nie powiedział, to  widocznie 
nie m iał pośredników, a chęć ich wyszukania i 
świadczy tylko, żo policja tu tejsza pragnie się o- j 
błowić, rada, że sic nadarzyła sposobność. R o z -; 
poczną się więc rewizje, ciągania ludzi do sądów, 
aresztowania etc , a to  wszystko dia tego tylko, 
żeby dostać łapówki, łapów ki i jeszcze raz ła 
pówki.

W  każdym razie spraw a K raśnickiego i T a- 
czyńskiego wywołała tu  ogrom ną ssnsaeje i za
niepokojenie, bo ta  okoliczność, że są oni Pola
kam i. da znowu pochop miejscowym władzom do 
prześladowania naszej narodow ości11.

LLFelegramf „Przeglądu
Londyn 1 października (pryw.) W skutek  

baBtówki m arynarzy tutejszych sprow adzają w ła
ściciele okrętów  nkmieekicfe m ajtków ; w Sout- 
ham ptonte zatrudniono ich już 48-miu. Większość 
dzienników pochwala ten  środek.

Londyn 1 października (pryw.) W  Marokko 
skończyła tsię wojna domowa. W ojsko su łtana  p o 
biło powatańców. Tysiące ich dostały się do nie
woli W Tm gerze na, bram ach wiszą głowy prze- 
wódzećw.

Kolonja 1 października (p ry w ) G entru '^ zwo
łu je tu ta j w# 4 b. ra. wielki wiec d ia  wysłania 
petycji do parlam entu  o zniesienia wszelkich p o 
zostałości z czasów w tlk i religijnej i przywrócenie 
Jezuitów.

Bruksela 1 października (p ry w ) K om itet 
wybrany pm m  kongres aocjalhtyczny odbywa po 
całym k ra ju  narady dla przygotowania uchwalo
nego na kongresu  powszechnego bezrobocia i za
trzym ania c?,łi?.go przemysłowego ruchu. R sąd po
stanowił wystąpić energicznie i agitatorów  aresz
tować.

Salonika 1 pzździennka (pryw.) W pożarze 
spłonęło także archiwum mieszczące akta od VI

w ieka ery chrześcijańskiej, między inaem i 3 w ła 
snoręczne listy  św. P io tra  na pergaminie.

A ntw erpja 1 października (p yw ) Dla kolei 
Congo wysłano już dwie lokomotywy.

Amsterdam 1 października (p;yw.) Skonfi 
skowano tu  ulotno pisemko, wydane w Brukseli 
przez efieera rezerwowego Tindala, który dowodzi, 
że król holenderski W ilhelm  I II  zupełnie je s t już 
niepoczytalny i otoczenie ts i  ten stan  jego i n i
kogo nie przypuszcza do niego, tak , że oddawaa 
wazeikie audiencje ustały .

Na kilku  wyspach holenderskich zabroniono 
sprzedamy i dowozu alkoholu, gdyż ham burskie 
fi my ludność rozpsjały  i niszczyły.

Rzym 1 października (pryw.) Francja, Ro*ja, 
H iszpanja, H alanćja  i Portugalja  zgodziły tię  na 
projekt zwałania konferencji w cdo. wspólnego, 
jednolitego odporu cholery. Angłja zapewne ssie 
przystąpi.

Wiedeń 1 października. W iedeń cały od
świętnie przystrojony. Dworzec k o k i  północnej 
przyozdobiony wspaniale, a przed wyjściem z po- 
cz kalni dworskiej m n o ji  się wspaniały łuk  tryum 
falny. N a całej P ra terstrasse , Ring&tiasse aż do 
Burgu wznoszą się maszty, na k tórych powiewają 
fi gi, a bram y tryum falne przy moście obok urzę
du cłowego i przy M ariahilfarlinie nęcą oko w i
dzów swym wspaniałym widokiem. W szystkie u l i 
ce aż do Schó ib iunna, na przestrzeni przeezł ; 
pół m ili wynoszącej, *ą jak  najbogaciej przybrane 
w zieleń, kwiaty i fUgi. Z zewnętrznej strony 
bramy wiodącej do zam ku cesarskiego (Bargu) 
sie ją  dwa olbrzym ie maszty, na których powie
wają czarno-biało czerwona chorągiew niem iecka i 
czarno-żółta chorągiew austrjacka.

Urzędowa Abendpost, z powodu przybycia 
cesarza niemieckiego, p isz e :

„Kiedy ty lko  m onarcha z zaprzyj:źnionego 
sąsiedniego państwa do A ustro-W ęgier przybywa, 
d.-szą się wszysikie ludy tego pań twa, a ich 
cała sym paijs zwraca się ku dążącem u do wyso
kich celów cesarzowi niemieckiemu, k tóry  nieda
wno s%e przyjacielskie uazncia, jakie żywi dla 
C e s a m  Austrji, ta k  bez WBzelkich ogródek, go
rąco i dobitnie zw isczy ł. Gdy o tem  dowiedzie
liśmy ssę, radość przepełniła nasze serca i 
wszyscy dum ni jeąt śmy z naszego Cesarz* i z 
nsez-tj drogiej ojczyzny, a kto te  uczucia nasze 
uczcić potrafi, ten s ta ł się władzcą serc naszych 
i naszych umysłów.

„Dla tego też wieść o.przybyciu cesarza nie
mieckiego do W iednia lotem błyskawicy przebie
gła wszystkie warstwy stolicy i n ap iłn iła  je  żywą 
radością , a ojcowie m iasta naszego jednomyś nie 
postanowili, aby na przyjęcie tak  drogiego gościa 
przyozdobić ulice m ia s ta , a przez to godne zgo
tować mu przyjęcie."

„Z stolicą cała m onarchja zgodnie łączy się 
w radości w tym  dniu uroczystym , pomna na wy
sokie dążenia obu monarchów, m ające na celu 
utrzym anie pokoju i ciągłą troskę o dobro pod
władnych im ludów. Cala ludność m ansrchji ns- 
szej, żywo też jeszeze m a w swej pamięci słowa 
cesarza niemieckiego , wypowiedziana w Grawen- 
szteinie, w których głośno zjznsczy ł swe bliz- 
kie stosunki, swą serdeczną przyjaźń i swe b ra 
terstw o broni z cesanem  austriackim . Te tło  w a 
pozostaną na wieiii w pam ięci ludów m onarcbji 
anstro-w ęgiarskiej, a W iedeń ju tro , jako  re p re 
zentan t całej m o n a rcb ji, będzio mógł zawołać : 
„niech żyje nasz gość, niech żyja przyjaciel Ce
sarza, m ech żyje cesarz W ilhelm  I I . !“

Wiedeń 1 października. Cesarz W ilhelm
przybył s a  dworzec kolei Północnej o godzinie 
8 m inut 5 1, w itany przez Cesarza, arcyks. A l
brechta. Wjlfcelma i R sjuera. Obydwaj cesarza 
uściskali s ę i ucałowali serdecznie po dwakroć,

C isarz  W ilhelm  zatnie ił z arcykaiążętsm i 
rerdaezna aśclśniesie ki i wyra&ił burm istrzowi 
Pńxow i podziękowanie za przystrojenie W iednia.

Przy entuzjastycznych okrzykach niezliczo
nego m nóstwa publiczności jechali obaj cesarze 
w towarzystwie arcyksiążąt do B urga.

Na dworcu kolei północno-zachodniej arey- 
ksrążę K arol Ludwik pow itał imieniem Cesarza 
kró la  saskiego. Obaj uściskali się nader serdecznie 
i tywo witani przez licznie isebr-uią publiczność 
udali się do Burgu.

Wiedeń 1 października. Na powitanie cesa
rza niemieckiego przybyli na dworzec kolei P ó ł
nocnej kom endant korpusu Schoeufeld, jenerał 
dywizji Ilranilow iez, nam iestnik K ielsmannsegg, 
prezydent policji baron K raus, burm istrz m iasta 
W iednia dr. P rix  i personal urzędniczy niem ie
ckiej ambasady w komplecie. Am basador książę 
Renes z a ttache  wojskowym hr. Deinesem wyje
chali naprzeciw cesarza aż do Gaenserndorfu.

Cesarz Franciszek Józef, areyksiąźęta A l
brecht i W ilhelm  mieli na sobie pruskie m undu
ry i wstęgi pruskich orderów.

Cesarz niemiecki m iał na sobie m udur au- 
strjaektego pułkownika huzarów.

W śród dźwięków hymnu ąruikiego obaj m o
na. bfłwio odbyli przegląd kom panji honorowej. 
Cesarz niem iecki podziękował burm istrzow i dr. 
P r xowi sa  wielkie przygotowania, jakie natarto 
poczyniło na jego przyjęcie i prosił go, aby w ja 
go irokn iu  wyraził ludności misKta Wiednis, 
jak  najszczersse podziękowanie. Na to  odpowie
dział burm istrz  dr. Prix i zapewnił, iż W iedrń 
dumnym j?sf, i cieszy się, że może w m urach 
aw;.ch gościć dostojnego gościa. Obu monarchów 
ludność pow itała entusjastycznym i okrzykam i.

Przejazd obu eenarzy przez przystrojone uii 
ce m iarta  równał się prawdziwemu pochodowi 
tryum falnem u. Da otw artego powozu n u e s n e  
kwiaty.

Najwspanialej przedstaw iał się pochód tam , 
gdzie sam kw iat doborowego towarzystwa wiedeń
skiego w odświętnych strojach i cała wiedeńska 
R ada m iejska na trzech wielkich trybunach ocze
kiw ała cesarzy.

W czasie ich przejazdu oz wały się okrzyki 
nieopisanej radości.

Cesarz niemiecki ze szczególną grzecznością 
zwracał się z wojskowemi ukłonam i ku  trybunie, 
na której s ta ła  R ada miejska.

Chiiciaż tylko stowarzyszenia weteranów peł- 
n:ły  straż bezpieczeństwa, jednak porządek wszę
dzie był wzorowy.

K ról saski z arcykzięcśem K arolem  Ludw i
kiem pojechał z dworca kolei północno zachodniej 
wprost do Schoenhranu.

Wiedeń 1 października. Po przybycia do 
Burgu z ło ż jł C tsarz  anstrjacks cesarzowi niemiec
kiem u kró tką w izytę, psezein złożył cesarz n ie 
miecki wizyty arcyksiążęuJia.

O godzinie io %  pojechał cesarz W ilhelm  
do pałacu am basady im m ieekirj i zabawił tam  
25 mir.ut. Cesarz W ilhelm  był w bardzo dobrem 
usposobieniu i wyraził swe żywe z&dowoinieiue 
z powodu pięknego przyjęcia, jak ie  mu w W iedniu 
zgotowano.

Z pałacu am basady pojechał cesarz W ilhelm  
do kościoła Kapucynów, poszedł do grobów i p o 
łożył własną ręką wieniec na trum nie a reyksięda  
Rudolfa i zmówił modlitwę. Da towarzyszącego

| mu gwardjana r z e k ł : „Była to  przykra droga
dla m nie". — N astępnie odwiedził cesarz W il
helm hr. Ka!noky’ego i powrócił do B u rg u , a 
ztąd wśród pięknych m anifestacji żebranych t łu 
mów. udsł się do Schonbyunnu. '

Wiedeń 1 października. Cesarz Franciszek 
Józef pojechał o godzinie 11 przed południem  do 
Schoenbrunu. Ludność wznosiła entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Cesarza.

Cesarz W ilhelm  przybył tam  przed pierwszą. 
Pow itali go tam  k ró l saski, książę baw arski Leo
pold, wielki książę toskańeki i arcykeiąsę K arol 
Ludwik.

Koło linji M ariahilf powitały cesarza n ie
mieckiego z uszanowaniem reprezentacje j rzed- 
mieść pod przewodnictwem burm istrza z Fiinfhau- 
sen, W itzellbergera.

Cesarz w przejeździe dziękował za te  objawy 
nszanowania i k łaniał się bardzo grzecznie.

Wiedeń 1 października. Podczas d ejem er di- 
nałoire (śniadania obiadowego) w Schoenbranie na 
38 nakryć, siedział koło Cesarza Franciszka Jó 
zefa z prawej strony cesarz niem iecki i książę ba
w arski Leopold, a z lewej strony k ró l saski i ar- 
eyksiążę K arol Ludwik. W szyscy m ieli na sobie 
ubrania myśliwskie W śniadaniu tem  wzięli także 
udział oficerowie, pełniący służbę honorową, świta 
cesarza niemieckiego i k ró la  saskiego, am basador 
k*. R bubs z kilku  członkam i am brsady niem iec
kiej, tudzież posłowie baw arski i saski, każdy ze 
swoim attache .

Wiedeń 1 października. W szystkie dzien
niki poranne bez różnicy stronnictw  w itają b a r
dzo sym patycznie cesarza niemieckiego. Frem den- 
blatt podnosi nadzwyczajne przym ioty m onarsze 
W ilhelm a i niewzruszony sojusz obu państw  i do
daje, że alians ten przynosi korzyść wszystkim 
narodom , gdyż wszystkim zabezpiecza pokój.

Neue F r . Presse  pisze, że entuzjazm  W ie
dnia będzie echem toastu  cesarza W ilhelm a w 
Gravensteinie i przemowy jego na polu m ane
wrów w Szląsku, entuzjazm ten będzie tłum acze
niem tego toastu  i tej przemowy na język ludowy.

Yalerland  p isz e . Sojusz państw , k tó re  h isto 
rycznie przez tysiąc la t były do siebie zbliżone, 
skończy trw ający od stu  la t  niepokój Europy, a 
nie będzie mogło sojuszu tego zakłócić, ziuźnić 
albo rozbić.

Wiedeń 1 października. W iener Zeitung  o 
g ła s z a : Ceiarz zamianował poi-da sejmowego dra 
E weina m arszałkiem  K aryntji, a posła H ilim - 
gera jego zastępcą w kierownictwie sejmu.

Belgrad 1 psźizśernlka. Urzędowy dziennik 
ogłasza dochodzenia, co do w m k o sarg o  zam achu 
na króla, Owóż okszało się, że był to  p i tn m  ka
rabinowy, który wypadł z ładownicy któregoś żoł
nierza ś przypadkowo dostał się pod koła powozu 
ad ju tan ta  kró lew sk iego , a razm iażdżony przez 
koło eksplodował i da ł powód do m niem ania, ie  
wtedy kiedy królowie A leksander i M ilan w racali 
z Topcsyderikicga obozu, urządzono na nich 
z*m&ch.

A m sterdam  1 październ. W edług najśwież
szych wiadomości król ma się lepiej, a lekarza 
mieli się wyrazić, że stan  zdrowia kró la  nie daje 
powodu do niepokoju; m ają nadzieję, że -wkrótce 
k ró l będzie mógł załatw iać swe czynności.

Szczecin 1 października. Dziś w obecności 
księcia biskupa Koppa odbyło się uroczysta 
poświęcenie pierwszego kościoła katolickiego w 
Szczecinie.

Budapeszt 1 piźIzU rnikai. N cm zet donosi, 
że na wczorajszej radzie m inistrów porozumiano 
się całkiem  w kwostii reform y adm inistracyjnej, 
tak , że odnośny projekt ustawy już w ciągu b ie 
żącej sesji sejmowej będzie m ógł przyjść pod 
obrady.

Berlin 1 października. W czoraj wieczorem 
odbyły się w różnych lokalach  zgromadzenie so
cjalistów  celem uroczystego obchodu zniesienia 
ustaw  antisocjalistyczayeh. Nigdzie nie zak łó 
cono pokoju. W zgrom adzeniach wzięło udział 
wiele kobiet i dzieci. Przewodniczący zgrom a
dzeń bez tru d u  potrafiii utrzym ać porządak. P o 
licja zajmowała wyczekujące stanowiska.

Waszyngton 1 października. Senat przyjął 
do wiadomości sprawozdanie kom isji taryfowej i 
33 głosam i przeciw 27 przyjął projekt taryfy  
cło wej.

Berlin 1 październik. No dd. A llg . Zeitung  
polem izując z wywodami dziennika Montagsreoue 
pisze, że rozum ie się sam o przez się, iż na zjeź- 
dzie w Rohnstocku obaj kanclerze om awiali także 
ekonomiczne stosunki obu psństw , wszelako ten 
fak t nie może jaszcze upraw niać do sangwistycz- 
nych nadziei i do wysnuwania konkretnych wnio
sków.

Berno 1 października. R ada związkowa 19 
głosam i przeciw 1 przyjęła ustaw ę o wydawaniu 
zbrodniarzy w brzm ieniu, uchwalonem przez Radę 
stanu .

Konstantynopol 1 października. A dm irał Du- 
perre  przybył tu  na pokładzie ok rę tu  „Forbin". 
Z nim przyoył także okrę t „Yantons" i 120 ofi
cerów m arynark i francuskiej. W  cieśninie Dar- 
danelskiej pow itał adm irała  imieniem su łtana  
Ized basza na pokładzie jach tu  eułfcańikiego „Izze- 
din". Adm irał D upsrre  zabawi tu  pięć dni.

Sofja 1 października (pr.) Rzeki Plaw un iL sw ka 
po kilkudniow ych deszczach wezbrały i zalały 
m iasto graniczne M ustafa Pasza i zniosły prze
szło 500 domów. FG e poniosły aż do Adrjano- 
poia meble, wozy, kołyski, zw ło k i; 5 000 sztuk 
bydła zginęło. Gdzie było m ia s to , leży piasek 
na m ttr  wysoko. Sułtan  nadesłał w jparcie 500 
lirów, składki w A drjanopolu dały dotąd 5.000; 
w B ułgarji również zbierane są  składki.

Lizbona 1 października. M artena Ferrao pod
ją ł się utw orzenia nowego gabin tu . Sam on obej
mie tekę spraw zewnętrznych,

Kopenhaga 1 października. Przy dzisiejszych 
wyborach do laodsth ingu  (izby niższej) wybrano 
tu  dwóch socjalnych demokratów.

Je s t to  pierwszy w y p ad ek , że wybrano do 
landsthingu socjalistów.

N a d e s ł a n e . -

Dr. Karol Gottlieb
o tw orzy ł kan ce la rję  odw okacką w e L w ow ie, 

R y n e k  1. 36 w  dom u pp. U ziębłów .

Dr. Emii Wechsler
lek a rz  chorób  w ew n ę trzn y ch , s p e c j a l i s t a  

i w  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  po d łuższych
stu d jach  n a  k lin ice  prof. O sera w e W ied n iu  

] ord. od 3 —5 w e L w ow ie , plac B ern ard y ń sk i 
liczba 15.

Od d n ia  28 w rześaia  o rdynu ję  
n l i c a  L i n d e g o  l i c z b a  7  p a r  t e r

Dr, L Krówczyński
p rym arjusz  oddz. w eneryczno  - skórnego kob.
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5% listi ^stawne

Towarzystwa r a p n e g o  ziemi
wylosowane i płst.ne 31 grudnia 1890 

płacę po najwyższych cenach,

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenu- 
|  merat# roczna na prowincję złr. l -80.
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1 października

HOTEL GEORGA, E. Zagórski z Kolodzie- 
jówki. E. Rul kowsss z Kijowa. W. Ni < zab towski z 
Łanos. A. L esicłjński z Zabłocieo. E Zieliński z 
KLnczan. J. Gaszkowski z Nowego miasta. K. Wisz
niewski z Dobrzan K, Bykowski z Żytomiersa. F. 
Koder z Kamionki Stram. F. Koderowa z Łoziny. 
J. br. Bruuieki ze S:ryja. A. MoBiewiez z B iał'cer
kwi A. Neubert z Drezna. F. Dormus i J . Binder 
i  W.edaia.
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Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o lo c z y s k .....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, IIu- 

siatyna i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro
wa, Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa ................................

Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu. Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . .

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowie odchodzą:
Do K rakow a................................
Do P odw o loczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i
H u s i a t y n a ................................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ł a
wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, stanisl- i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa. Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . , . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . • 

Do Bełżca (Tomaszowa). • • 
„ „ tylko w piątki _. •
„ „ tylko we wtorki

4 03 9*28; 8'50 
2-20 7-301 
2-08 7*' 1;

8-36

12-08

8*—

0 63 

2 —

8-30228
4* 11, 9 50 
422 10-16

5-50

916

10-20

8-45

4-30

10-16

4'20

7-15
3'15
2 '8 b

5-41
10-17

7420
10-35
1 -U6

8-08
2-29
4-43

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano.
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34)! i , T  DUCH;
(LA DUCHESSE D ALVARES )

Przes

P I O T ^ ^ .  Z L A - C C C O T I E .
Przekład i  francuskiego E. Z .

1®

(Ciąg dalszy.)
—  Sądzę, że tak .
—  A więc jeśli ta  tylko nadzieja zatrzymywała 

d ę  na naszej wyspie...
—  Odmawiasz.
—  Możesz pan odjechać natychm iast.
—  W olisz żyć z groźbą, co będzie wciąż wi

sia ła  nad twą głową.
—  W olę wszystko raczej, niż zostać twoją żoną.

Mówiąc to  skrzyżowała ręce na piersiach i
ogarnęła Jnaresa  wzrokiem pełnym  w strętu  i po
gardy.

—  Czyż nie odgadłeś, iż wiem o w azystkiem — 
mówiła z uniesieniem —  czyż nie odgadłeś, że 
znam całą twą przeszłość. To imię, k tó re  mi ofia
rujesz, nie jest twojem. Ukrywa się pod niem 
Bernard, m orderca zbiegły z galer i k tóry  po
wróci tam  niebawem. N ie! n ie! mam  dość tego 
Noga moja pośliznęła się o strugę krwi. Nie chcę 
iść dalej po tej drodze. Oddal ssę, bo nie ręczę 
sa siebie. Gotowa jestem  zapomnieć o wszelkiej 
przezorności i oddać cię cd  razu w ręce kata.

Zaczęła szybkiemi krokam i mierzyć pokój.
Ju a res  s ta ł jak  osłupiały , nie wiedząc jaką 

powziąć decyzję.
Lecz nie był to  człowiek, któryby się dał 

łatw o zbić z tropu.
W k ilka m inut odzyskał już panowanie nad

sobą.
—  A zatem —  rzekł głosem ostrym  —  to twoje 

ostatn ie słowo.
—  Odejdź —  pow tórzyła Izabella.
— Postanowienie twe jest niezłom ne?

—  Tak.
—  A więc oddalę się... lecz Kiedyś pożałujesz 

gorzko, żeś się ze mną obeszła w ten  sposób.
Zam knął za sobą drzwi i odszedł.
Nie wiele już nam pozostaje do powiedzenia 

o tych dziejach przyszłości, k tó re  m usiały być 
wyjaśnione, 3anim mogliśmy przystąpić do roz
wiązania niniejszego dram atn.

Od chwili, w której don Juares opuścił Ha- 
wannę, Izabela rzuciła  się gorączkowo jakby  w wir 
zabaw, palnemi garściam i rozrzucała pieniądze, 
tak , że po k ilku  la tach  z olbrzymiej fortuny ojca 
R am iry pozostała zaledwie połowa.

Z trzech osób, k tó re  m iały prawo przystą
pić do działu, Sebastian, Drat L aury  i Izabelli, 
zginął z ręk i m ordercy w New Yorku i wszystkie 
dowody jego śm ierci złożone zostały przez don 
Jusre3a. L aura  nie żyła już także, pozostawał 
więc ty lko jej syn, k tóry  na równo z Izabellą 
miał prawo zo fortuny. Lecz dziecię to  zginęło 
tajemniczo. Nia znaleziono jfg o  szczątków w g ru 
zach spalonego domu. Zniknęła także m ulatka. 
W szystko to  skłaniało do przypuszczeń, iż dzie
dzic don Itam iry został wykradziony.

Izabella  nie s ta ra ła  się wcale wpaść na je 
go ślady. Przetrwoniwszy połowę m ajątku, widząc, 
że nia może dalej prowadzić tak  zbytkownego 
życia, jak  dotąd, opuściła Ih w an n ę  i osiedliła 
się w H iszpanji, gdzie wkrótce dochody jej doszły 
znown do sum bajecznych.

P rzybrała  tam  nazwisko księżny d’A Ivarei.
M iała wowczis la t dwadzieścia pięć i znaj

dowała się w całym  rozkwicie swej piękności.
W  M adrycie uczyniła farorę, cała z ło ta  m ło

dzież ubiegała się o jej względy, lecz trzym ała 
ją  ona z daleka.

W reszcie m argrabia de l Amedo odniósł zwy
cięstwo nad wszystkimi swymi rywalami.

Był on m łody, piękny i kolosalnie bogaty, 
posiadał bowiem w Meksyku kopalnię złota, k tó 
ra  zdaw ała sfę być niewyczerpaną.

Kochankowie opnścili Hiazpanję, zwiedzili 
W łochy, Niemcy i Francję, nakoniec osiedlili się 
w Paryżu.

K ilka la t spędzonych tam , wydało się Iza
belli marzeniem. Oddana cała swemu szczęścia i

miłości, zapom niała o burzach, jak ie  m iotały da
wniej jej życiem — lecz szczęście to wkrótce 
m iało się skończyć. ’

Pewce^o dnia, ubierając się, zbladła nagle, 
zimny po t speilił jej skronie.

Opanowała jednak to  chwilowe osłabienie i 
dokończywszy toalety, pojechała do Lasku.

Przez cały dzień była sm utna i zamyślona, 
działo się w niej coś dziwnego, czego pojąć nie 
mogła, a co przerażało ją  niewymownie.

W ieczorem, gdy m argrab ia  przyszedł ją  od
wiedzić, powiedziała mu, że jest trochę cierpiącą 
i że potrzebuje spokoju. Po ucałow aniu jej pię
knych rączek, oddalił sfę.

Pozostawszy sam ą, księżna pobiegła do 
zwierciadła.

Zrozum iała nagle przyczynę tej niemocy.
Serce rozsadzało jej piersi, w uszach m iała 

jakby odgłos tysiąca dzwonów, czarne p łach ty  
przelatyw ały przed jej oczyma.

Zrozum iała, że wkrótce będzie m atką i prze
lęk ła  się.

Nie pom yślała ani na chwilę o m ałej istotce, 
k tó rą  nosiła w łonie, nie rozczulało ją  to przy
szłe macierzyństwo — bała  się o swą urodę, k tó ra  
m ogła na tern ucierpieć, bata się, aby m argra
bia nie przesta ł jej kochać.

P rzejął ją  s trach  okrutny, sam olubny i prze
k lina ła  to  niewinne dziecię, co przychodziło, aby 
zamącić je j szczęście.

Przez całą  noc nie zm rużyła oka.
N azaju trz  wezwała doktora. Rozmawiali ze 

sobą długo. D oktor potw ierdził jej domysły.
Trzeba było się zrezygnować i czekać.
I  czegóżby nie dała, aby mieć przy sobie 

don Juaresa , k tóry  tak  m ało m iał skrupułów  w 
wyborze środków, k tóre  m ogły doprowadzić do celu.

Ale gdzież się znajdował i jak go odszukać ?
Szczęśliwy zbieg okoliczności zmniejsz) ł nieco 

jej obawy.
M argrabia zmuszony był się oddalić. Wuj 

jego um arł w M adrycie i d la  uregulow ania spadka, 
potrzebow ał pojechać tam  na parę miesięcy.

Księżna d fAlvaie9 ucieszyła się bardzo. 
A więc będzie m ogła nkryć przed nim zwój stan,

a m iała  nadzieję, że gdy powróci, znajdzie ją  zu
pełnie zdrową.

M argrabia odjechał, żegnany przez Izabellę 
z radością, której nie zdołała przed nim nkryć.

Pozostała sama. Chcąc jakby zaświadczyć 
o sm utku swym i tęsknocie, usunęła  się zupełnie 
od świata.

Tak upłynęło k il a miesięcy.
Ca tydzitń  otrzym ywała długi lis t od m ar

grabiego. Spowiadał jej się z każdego ewego 
kroku, ubolewał, iż interesa trzym ają go ta k  długo 
zdała od niej, upewniając, że liczy tylko dnie i 
godziny do chwili spotkania.

Izabella  odczytywała te  listy z najwyższym 
niepokojem. D rżała na myśl, że m ógłby powró
cić przed czasem.

Pewnego wieczoru zrobiło jej się nagle 
słabo. Przyzw ała co prędzej doktora, który o- 
rzekł, że chwila stanowcza się zbliża

Pozostawiwszy zlecenia pokojówce, doktor 
oddalił się, mówiąc, że za kw adrans powróci.

W tem  rozległ się dzwonek u bram y — Iza
bella rzuciła się niespokojnie.

Nie m ógł to  być n ik t inny, ty lko m agrabia.
— Co to  tak iego? — spytała gorączowo.
— Pójdę natychm iast zobaczyć —  odparła su 

bretka, wybiegając z pokoju.
W róciła za chwilę, niosąc b ile t wizytowy.

— Powiedziałam  ci — rzekła  ostro Izabela — 
iż nie chcę przyjmować nikogo.

—  Ten pan chciał koniecznie, abym księżnie 
wręczyła jego kartę .

Izabella m achinalnie rzuciła na nią okiem i 
osłupiała.

Na bilecie wypijane b y ło . „Don Jas ik a  de 
M arana."

— On! on! — szepnęła , osuwając się na 
kanapę.

—  Co mara odpowiedzieć? — spy ta ła  poko
jówka po krótkiem  m ilczeniu

— Sama nia wiem... Ten człowiek ma mi za
pewne donieść o rzeezach ważnych, lecz...

— Odprawię go.
— O n ie ! n ia ! będę m iała jeszcze dość siły, 

aby go przyjąć. J a tro  byłoby ju i  m oie zapóźno.

Id ź  moje dziecię, wprowadź go tu . Pozostawisz 
nas sam ych, aż dopóki cię nie zawołam.

W chwilkę potem don Ju a res  do M arana 
wszedł do pokoju.

P ostarza ł się bardzo, lecz la ta  nie starły  z 
jego tw arzy piętna okrucieństw a i bezczelności.

Ubrany był z przesadną elegancją , lecz 
przezierała z niej nędza.

Zrobił na Izabelli bardzo przykre wrażenie.
I  oto był ów człowiek, którego kochała nie

gdyś, z którym  łączyła ją  krwawa ta je m n ic a !
Don Jnaić3 odgadł te  jej uczucia i uśm iech

nął się ironicznie.
—  Patrzysz na mnie ze zdziwieniem — rzekł — 

niemiło ci widzieć mnie w ta k  nędznym stanie. 
H a ! bywałem na woz e i pod wozem, lecz, przy 
pomysłowości i b raku  skrupułów  łatw o jest wrócić 
do m ajątku...

— GdyDym mogła co dla ciebie uczynić —  za
częła księżna.

Don Juarfe 3 przerwał jej ruchem  przeczącym.
—  Oh! nie przychodzę prosić cię o jałm użnę, 

nie potrzebuję k ilku  banknotów. Sprowadza mnie 
tu  własny twój interes.

—  Co przez to  chcesz powiedzieć —  pytała 
Izabella  niespokojnie.

—  Przechodzisz pani ciężkie chwile i sądziłem, 
że sługa w iem y, oddany ci całą duizą, mógłby 
ci być pożytecznym.

Księżna spojrzała na niego ze zdziwieniem 
i po chw ili nam ysłu w skazała mu krzesło.

Don Juares usiadł przy niej.

XXXI.

R z ą d z c a  J u a r e s .
—  Widzisz —  mówił głosem, w który  nie było 

najmniejszego odcienia ża la  ani goryczy —  wi
dzisz, choć przed czternastu la ty  obeszłaś się ze 
mną tak  nieiaskawie, nie zachowałem jednak  u ra 
zy. G jtów  je item  dziś, jak  i wówczas, oddxć ci 
moja życie, gdyby tego było potrzeba dla zape
wniania ci szczęścia.

(C. d. n.)

LATARNIE
grobowe

stojące i wiszące 
w gustowny cli fasonach

poleca 1307 1-5 
p o  c e n i e  f a b r y c z n e j

R. D i t m a r a
c. k . up rzy w ile jo w an y

fabryczny skład LAMP
we Lwowie, plae Marjacki

Rysunki Da żądanie bezpłatnie.
T e l e f o n  N r  8 8 6 .

iii i i i r m i n  im w m i f

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

H erbatę fam ilijną znakom itą
V, kilo 1 złr. 60 ut., 2 z lr . i 3 złr.

W y s ie w k i  z  n a jle p sz y c h  h erb a t
'/a kilo 2 złr. 30 ct. 1 zlr. 60 ct. 1292 2.

praw u

N a liczne zap y tan ia  m oich P . T . odbiorców  o

P r o c h u  bezdymnyioa
czuję się w  obow iązku odpow iedzieć, że w sk u tek  teg o  iż  pi 

W y so k ie  Ces. i król. m in is te rs tw o  w o jn y

P roch  bezdym ny
n ie  z is ta ł  aprobow ony, p rze to  w  sk ładach  m ających

sp rzedaży  prochu
a b so lu tn ie  ta k o w eg o  n ie  ma

i  w szelk ie  ogłoszenia o posiadan iu  
I * r o o h u  b e z d y n i n e g o

są b lag ą  i w ręcz n iepraw dziw e.
Z w ysokim  szacunkiem  A l f r e d  D a ł k o w s k i

■właściciel głównego koncesjonowanego magazynu broni i sprzedaży prochu we 
Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1. 13 3 1 —?

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4*/, A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniow em  w ypow iedzeniem  i

3'/, 7, A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniow em  w ypow iedzeniem ; 

w szystk ie  zaś znajdu jące  się w obiegu

4'/, B/0 Asygnaty kasowe
z  90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocen tow ane będą

począwszy od dala  1 m a j a  1 8 9 0  po 4°/0 z 30-dnio- 
w ym  te rm in em  w ypow iedzenia.

Lw ów , d n ia  31 s ty czn ia  1890.
D yrek cja .

Pfzsdmk nia będzie płacony. 476 48 62

20 Powieści i noweli za 3 złr.!!!
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20 Powieści i nowel za 3 złr.
a m ianow icie:

Łudzicie sądy  powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nowella.
W  Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka.
Tysiączna noc i  druga, nowella Jokaja.
Co śniug opowiadał, obrazek z życia.
P rzez m iłość do B oga , przez J. Rogosza.
D yplom ata , powieść W . Cherbulieza.
Umilta, nowella z angielskiego Ouidy.
N iew ygasła  miłość, powieść Dorego Thorne.
D ziw oląg z  węgierskiego M. Jokaja.
Fenella, idylla włoska.
Z a  radą  przyjaciółki, now ella przez Zofię Rudnicką. 
łłodzina  parjasów, z francuskiego przez H elenę W ilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego.
K la ra , nowella.
O statni występ, szkic londyński,
K w iatek wiosenny, nowella.
K atarynka , opowiedział B. Prus.
D zień w podróży, nowella.

A d re s : W. M anieck i — D rukarn ia  narodow a Lwów, 
ulica K opernika liczba 7.

!!! 20 Powieści i noweli za 3 złr,!!!
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Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P . T . P ubliczności

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje baweł
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
n a  suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkaokich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatnnków franco.
781 8-104

P rem iow ane  na w yst. bygien. 
w e L w ow ie 1888.

Odazczcgóln one  n a  w yst p rzy r. 
le k . w  K rak o w ie  1881.

Apteka pod „Złotym Słoniem 4'
H E N R Y K A  B L U N 3 E N F E L D A

W E LW OW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

Mnlao-fl 7  7 f d 0 7 P T n  najlepBzy i najakuteezniejszy środek z prepara- 
i u a i a g t t  u  z. C l/.C lii Cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnem u odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 

oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z chiną i żelazem krźepiający^ dla  nerw ow ych, n iedok rew .
n ych  i osłabionych. W zbudza ape ty t i  działa  z n iezaw odna sku tecznością p rzeciw  zim uicy, 
goryczkom  tyfodałnym  i w  rekonw alescency i po ciężkich  i w ycieńczających chorobach. P rzeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedosta tku  k rw i lub osłab ienia nerw ów , je s t  w ino to n ajznako 

m itszym  środk iem  leczniczym , ja k i sz tuka  lek arsk a  posiada.

7  r p h a r h a r i l i n  naj leP0zy i najskuteczniejszy środek prze - m a i a ^ a  h  i c u a i u a i u m  ciw W8Zelkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdęciach- niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i

kongestjach, środek ten  najznakomitsze w yw iera Bkutki.

Wino pepsynowe z diastazą n iestraw ności w b rak u  apety tu , przy
trudnem  tra w ien iu  i we w szystk ich  chorobach io ląd b o w y cb . W  cierp ien iach  pochodzących z 
niedostatecznego  w ydzie lan ia  soku żołądkow ego i' śliny, jak o też  w tak ich , k tó re  w ydzielanie 

tychże  soków  pow strzym ują, w ino to w yw iera zbaw ienne sku tk i.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu

telka podwójna 2 złr. 5'J.
Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod t Złotym Słoniem* odwrotną

pocztą,
1116

od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa

HERBSTA ROSYJSKA
W handlu

W. Adamowicza
w Brodach

funt bardzo dobrej . . złr. T40 
„ najlep. oryginał, opak. „ 2 50
„ imperial cesarskiej det. „ 3'50 
„ Wy siewków kwiatowych 110 

KAWA „Siriusz“ franco 5 kilo 9 50 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7.

W9*sr

3

fuo,

Majątek ziemski
o pól godziny jazdy koleją od Przemyśla przy stacji kolei 
żelaznej położ >ny, z obszernym domem mieszkalnym i ogro
dem, zabudowaniami gospodarskiemi, młynem am erykańskim  
parowym i wod ym przynoszącym dochód blisko 10.000 złr. 
rocznie z dzierżawy, je st z wolnej ręki do sprzedania. Pro- 
mósa bankow a na 164.000 złr. Cena 325 000 złr. B l i ż s z a  
w iad om ość w  k a n ce la r jt sd w . Dr. TilDa w e  
1316 1—3 L w o w ie . Pośrednictwo wykluczone.

m m
&

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e c z k
i oprocentowuje takowe

477 865 ?

4 II 0
2

po

0 rocznie.
i»6>: a s

M Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akeyj. Banka hipotecznego

kupuje  i sprzedaje

wszystde elekta i monety
po kursie d&iennym najdokładniejszym , nie 

licząc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

£ 7* prc. listy hipoteczne 
|7«' listy hipoteczne premiowane 
® /« n n bez premji 
j / a %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

» Banku krajowego 
4/*7<> pożyczkę krajowa galicyjską 
4 /o pożyczkę propinacyjną galicyjską 881
“ (/o n n bukowińską
4 /* ° /o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
},/*7o  » propinacyjną węgierską

/o węgierskie Obligacje indemnizacyjna, 
k tóro to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenach n a jko rzy s tn ie jszych .

I J w e g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a ju ż płatne  
m iejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku
pony sa gotówkę, bez w szelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

£  

mm

c e n t y
można mieć w 15 
do V5 minut ką
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę  

lub 
k a n a p k ę

z  a p a r a t e m  d o  g r z a n i a  w o d y .  
W a n n y  c y n k o w e  połączone z tuszem. 
P o k o j o w e  t u s z e  także do użycia ku

racji hydroterapijnej. 
o b o j o w e  p a r n i e  k u r a c y j n e .  

K l o z e t y  p o k o j o w e ,  hermetycznie 
zamknięte.

Illustrowane cenniki franco.
A . K r ó l ł b o w s k '  Lwów, ulica Koper

nika 17. 1227 12-?

P o c ię te  naftowe p  sl. 3.
patent i wyrób Adama Bratkowskiego, wy
borne do jazdy nocnej, dla straży pożarnej, 

do wycieczek 
jedyne zastępstwo w A u strji posiada

Antoni Hałski
h a n d e l że la zn y

Lwów, Plac Marjacki liczba 9. 
W ielki wybór:

L a t a r n i  m is f f o w y c h  gospodarczych, 
doskonałych systemów.

Latarni powozowych para od złr. 5'50. 
Noży do sieczkarni różnych fasonów.
Wag decymalnych silnej budowy.
P ie c ó w  Z e l a z n y c n  systemu Meidin- 

gera od złr. 25 i lanych z glinką 
ogniotrwałą od złr. J8.

Klozety torfowe
pokojowe, patentowane, zupełnie ubezwa- 
niające, odznaczone na Wystawie hygie- 

nieznej. 1299 2—15

!S O w o c e ! !
franco.

Winogrona 5 kil. 
Brzoskwinie 5 kil. 
Gruszki 5 kil. 
Jabłka 5 kil. 
Pigwy 6 kil. .

złr.
1-60 do 2 50 
1-60 „ 2 40 
1-90 „ 2 40 
1-60 „ 2-20 
180  do 2 20

jakoteż tegoroczne
2 '— do

5 kil.
9-50

Figi wiankowe 5 kil.
„ smyrner 5 kil.

Rożki świeże 5 kil.
Kawa wyborna 5 kil.
Słonina paprykowana 

„ wędzona 5 kil.
„ solona 6 kilo

Smalec w blaszance 5 kil.
„ w paczkach 6 kil.

Koniak węgierski i francuski, Jamajka 
rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach 
umiarkowanych.

Cennik w ysyłam  franco.
Tomasz Gurowloz

VII Kiraly utcza 31 sz. Budapest.
1271 4—10

2'20 
1-80 
1 50 

1 1 ' —  

3-70 
3'70 
3-20 
3'70 
350

J. [Hubner,

Tutki cyjaretoie szej jakości 

W * 1000 sztuk i  z&
poleca fabryka 956

F . N iż a ło w s k ie g o
L w ów  —  H o te l Zorża. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

S z t U C 2 n e  z ę b y
i  szczęki jak o też  
w szelk ie  reperacje  
sporządza aię trw a  
le  i tan io  w  a te lie r  
B. Bergera z W ie

dn ia  L w ów  ul. D om in ik ań sk a  1. 4.
   6 - 1 0

Realność
14 kim. od Przemyśla, przy gościńcu, sk ła
dająca się: z domu murowanego o 5 poko
jach, stajni i wozowni z małem mieszka
niem, kurników tudzież z 2 morgowego 
warzywnego ogrodu j - s t  d o  » p r z e « u -  
« i a .  Dla reflektantów adres: Zarząd dóbr 
Borymcze, 13:4 1—3

Jubiler i Złotnik

JAN JARZYNA.Ml
Lwów, Plae Marjacki Motel 
663 | Europejski
poleca znaczny zapaa biżuteiji wła
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie
nia wykonuje we własnej pracowni 

w jak najkrótszym czasie.
unna

Winogrona
feslaw skie kuracy jne , codziennie 
św ieże, o trzym uje  i n a js ta ran n ie j 

opakow ane rozsy ła  h an d e l

Alber ta  Sz k owr ona
Lwów, plac M arjacki l. 7.

1261 8 -1 0

pracownia i 
j sklep szczot-

karski, p rzy  ulicy  Sobieskiego L 10 
we L w ow ie, w y rab ia  i sprzedaje  
w szelkiego rodzaju  S Z C Z O T K I po 

i cenach  n a jtańszych .

R r o f o a e  o g t o s s e n U
po 2 aenty od wy«'«*«.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  w szelkie ro b o ty  li to g ra 
ficzne w ykonu je po nader niskich 
cenach zak ład  a rty s ty czn o  lito g ra 
ficzny A. Przyszlaka w e Lw ow ie, 
ulioa K o p ern ik a  9. 948 73 ?

Rządzca ekonomiczny n ie  żonaty , 
życzy łby  sobie zm ienić posadę. 
Łaskaw e zgłoszenia pod  S. M. 
post. re s t. R o h a ty n . 1283 6 —6

S trze lb a  „Lefoszów ka" w y p ró 
bow ana, lecz n ieużyw ana, spro
w adzona z P aryża , za  k tó rą  za
płacono sto  sześdziesiąt złr. je s t  
do sprzedania za  m iern ą  cenę. 
B liższa w iadom ość u  P a n i J a 
now skiej u lica  Ż u lińsk iego  1. 6 
I  p ię tro  d rzw i 17. 1277

Papier z fabryki CzerlańsUsj, Z drukarni dat. W. Monieckiego. —  Zorządzca: Walenty Hodak


